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N O W A
W miejscu..............................................
W Austro-Węg., z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . .  i 
We Włoszech, Francyi, Anglii Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 5  c t . ,  z przesyłką pocztową 6  c t.;  — wc Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

P renum era tę  p rzy jm u je  się ty lko  n a  cały m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniyżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco  do Administracyi N^uiej Reform y  w Krakowie. — L is ty  r d  amacyjnc nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nitfrankowanych  me przyjmuje się.
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  nie zwraca.

A d re s  B e d a k c y l i  A d m in is tra c y i:  u lic a  św . J a n a  Ł . 13.
T e l e f o n u  Nr. 41.

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą i

■a n t e i  „  o w ą  : Admininraoya Nowej Reformy i wnyotkio ungdr pooUowo; m IH — .
i<lmin jtrv-y» Nowej Reformy. — Magazyn nowoóoi F. A. m igań i SMwna IraSki 

w Bynkn. — Agenoya J. Hopoaoa i A. Salomonowej, Plar Maryaekt 8. — 8t. Karilś-
ttiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Bynek. — Hwk1«: J. Kklera, nL Ig.

KS a m i^ fs e e w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: we L w * .  
5 ho-dwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n a w ie  Jó*ef Piez. — W P r z e m y

Haueles. — *  J a r o sU w ln  L. Straesberg. -  W W ie d n iu  » ,  Haewnstein *Ve-
gter (taUe w Hamburgu. Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipeku, Bnykd i Wroolawts). —
b I i P i  i Mooze (taUo w Berlinie, Hamburgu, MonaeUum i N..r,  A— — Eeemmm
Ooldsohmled, M. Dukea, H. Scnaiek, J. Danneberg. — W P a r y in  Seeietó MutadU As H -
_  blicHó A. L.e r e 11 e, direotaur, Bue Oeamartłn, Al.
_  (inseraty) prayjnm Adninietracya za opłacą od nłetoea wierna .....  at-
■ b l B  (TlAtitl t a  -  * - __ _ i a  . i a  a— u  _ *

y 1 --- 1 — i wMine iuw m b pr
psom (petit) za pierwwy m j 10 ot, za każdy nastąpny ras po 6 oeut — B f a d e a la a e  00 
10.centów od wierna za każdy raz. -  N e k r o i e g i a  po IB ot od wienaa. — fl*THT p T  
fc ^ e z n e  jpo BO oh od wie™,.. -  M ą n a l k l d i i  Nowej Reformy Fproeykty, e r r k n ln .eyrknlszaa, 
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Od Adm inistracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraSZMMy 

•  w O H P i  a d a a w la a la  p r a iu n a r a t y ,  k tó 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dnennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k a  Admiuistracya „Nowej 
Beiormyu w Krakowie i agencye, wymie
nione w nagłówka dziennika.

Przypominamy, iż prenumeratorzy Rowe-i Re
formy tek miejscowi, jak I zamiejscowi naby
wać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce 
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie: 

„ N o w e  M o d y “  
ilustrowany dwatygodnik, wychodzący we Lwo
wie, od 1 października 1896 roki znacznie po
większony, po 2 £  40 h. kwartalnie, a nadto: 

„ d  m  1 S  u  b “
dwatygodnik humorystyczny po 1 K  80 h. kwar
talnie.

}Jowi prenum eratorzy, zarówno miejscom, 
ja k  zam iejscowi, otrzymają na żądanie 13  
arkuszy dodatku powieściowego
(Opowiadania żołnierskie A dam a Kosińskie
go), które w yjdą do końca bieżącego miesiąca, 
za częścioioym zwrotem kosztów nakładu w 
kwocie 50  halerzy.

K r a b ó w ,  80 marca.
Proces Samborski skończony. Kilku policyan- 

tow tamtemjszych dostało się do uięzieme, cd- 
słoniwsay wpierw w zeznaniach obraz barba
rzyńskich, nieludkich poprostu tortur, jakich się 
dopai ie:ali przez lata cale, chcąc wymusić ze
znania od uresztantów, ludzi nieraz zupełnie 
niewinnych.

A jednak proces ten nie spiorunował publi
czności, nie przejął jej m g ą zgroza, juk od
kryć e czegoś strasznego, a nieznanego, lecz 
wywotił tylko coś w rodzaju gorzkiegu pół
uśmiechu ircutii. Jest to' bow tra fikteiu znanym
i w prywatnych rozmowach powszechnie powta
rzanym, ie  to, co odkryto w Samborze,?dzieje się 
niemal wszęazie w miastach od największych do 
najmniejszych.

Wobec tego powstaje ciekawy problemat spo
łeczny: jakim sposobna być może, i i  rzecz, 
któru, jakfśmy powiedzieli, jest niemal publi
czną tajemnicą, nie może być niejako oficyalnie 
wyjawioną, napiętnowaną i uuaraną.

ale na to również odpowiedź znaleźć można 
w procesie simborskim. Tam nieraz się już wy 
dawało, że cfiary wnosiły doniesienia na poli- 
cyantów, dochidziło nawet do procesów karnych, 
jednak przed sądem poiicyarci jedno zgodnie ze
znawali że to wszystko nieprawda, a sprawa 
się na tem kończyła.

I tak simo zupełnie dzieje się gdzieindziej.
Dopiero potrzeba było denuncyacyi jednego 

z poiicyantów, wystąpienia przeciw szajce je
dnego z jej wspólników, aby nareszcie bramy

więzienia otworzyły się przed tymi, którzy już 
dawno tam wejić powinni.

Winę takiego stanu rzeczy ponosi pewnego 
iod*aju dogmat, ie  polieyant mylić się nie mo- 
że, jaki przyjął się w sferach, od których zara
dzenia złemu należałoby się spodziewać. Jeżeli 
stają przeciw sobie dwa zeznania: zaprrysiężo- 
nego cywilnego świadka, albo nawet kilku świad
ków i polieyanta, słucham go pud przysięgą służ
bową, z reguły przyznaje się racyę poi cyanto- 
wi, chećby nawet tam o jego osobę chodziło, 
chociażby on raczej oskarżonym był niż świadkiem. 
Znamy nawet taki wypadek, że świadka, stwier
dzającego nadużycie polieyanta, na podstawie 
prostego jeg i zaprzeczenia, posadzono na ławie 
oskarżonych, a polieyantowi nic się nie stało 1

Zatem wobec tskiego tak tu , jak proces Sam
borski , nie dość zadowolić się tem , że winni 
dostali się do więzienia, lecz trzeba wreszcie 
przyjść do przekonania, że polieya należy takie 
do instytncyj, które ulegać mogą, a nawet ule- 
gać powinny krytyce; należy wziąć się do reor 
ganizaryi i uzdrowienia nieiylko samej policyi 
Samborskiej, ale wszystkich istniejących w ca
łym kraju.

Przeciw „lex Hupka.
Niezrównani są ci nasi „neckonserwatyści", 

jak się sami nazywają, a „neosiańczycy", jak 
ich głos publiczności mianuje. Zauważywszy, że 
ich Btarsi poprzednicy żle poczynają wychodzić 
na lekceważeniu opinii publicznej, postanowili 
zmienić taktykę. Obłuda jednak błogosławiła 
temu „nawrócenia", bo ci panowie zamiast zejść 
istotnie do szerokich mas, zamiast się wsłuchać 
naprawdę w tętno społeczeństwa, fabrykują so
bie sami „opinię", która ma potem służyć za 
argument słuszności ich postępowania.

Tak zrobił też i p. Hupka, wystą-iwszy ze 
swoim wnioskiem o niepodzielności gruntów 
włościańskich; chcąc mianowicie udowodnić, że 
lud sam żąda niepodzielności, zacytował głosy 
trzech pism Indowych: Związku chłopski go, Prze
glądu ludowego i Krzyża, czyli żc to, co pp. 
n.ueUńcsvcy dla lada wypisują, ma być dewo 
dem opinii Bamego tego ludul t~

Jaskrawem oświetleniem tego faktu joat to że 
poseł sejmowy Potocsek, należacy do filarów 
stowarzyszenia politycznego „Związka chłopskie
go", którego narzuconym i a zewnątrz radago- 
wanym organem jest czasopismo Związek chłop
ski, wbrew p. Hupce i wbrew cytowanemu 
przez niego twemu organowi wystąpił z całą 
stanowczością na zgromadzeniu posłów ludowych 
przeciw niepodzielności gruntów!

Zgromadzenie to odbyło się we środę we 
Lwowie, B wzięli w niem udział wszyscy po

głowie należący do t. zw. „Unii ludowej" w Sej
mie, a więe ze stronnictwa ludowego. Beina- 
dzikowski, Bojko, Krempa, Milan, Sredniawski, 
Styła i Wójcik; ze Związku chłopskiego: Data, 

|Potocaek, Szwed i Warzecha (p. Kramarczyk 
wyjechał na pogrzeb Ziemiałkowskiego), wre
szcie ze stronnictwa demokratycznego: Klemen

siewicz, S.leski i Żardeuki, a nadto poseł do
Rady państwa Stapiński.

Jednomyślność przeciw wnioskowi Hnpki by
ła jak najzupełniejszą, ani jeden głos nie pod
niósł się za projektem, mimo, że taka rozmai
tość barw politycznych ludowych panowała w ze
braniu. P. Klemensiewicz wskazał na to przy- 
tem, że po 80 latach swobodnego posiadania 
wprowadzać niepodzielność, znaczy wywoływać 
nieobliczalne wzDurzenie. P. Warzecha wska
zał, że wniosek Bupki zmierza wprost do ogra
niczenia prawa posiadania dla chłopów, a p. 
Szwed oświadczył, że pam r.p czasy niepodziel
ności, kiedy tu niektórzy chłopi mieli po 50 
morgów, a biedowali gorisy, niż dziś chału
pnicy.

Bardzo charakterystycznej^ jak powiedzieliś
my, było przemówienie p. Stanisława Potoczka, 
który wystąpił stanowczo przeciw niepodzielno
ści, powołując się równie, jak  p. Szwed, na 
niezaaowalniający przykład czasów dawniej
szych. Liczba morgów — mówił — nie stanowi 
jeszcze o dobrobycie. Dziś „mniejsi", t. j. po
siadający mniej roli, lepiej subie radża niż 
więksi, którzy służby utrzynać nie mogą. Dzie
dzic, przez Hupkę ustanowiony, nie potrafi spła
cić rodzeństwa, sprzedać mc odrobiny nie bę
dzie wolno, więc przyjdzie wszvstko na sprze- 
daż, kupią żydzi i bogacze.

P. Wójcik upatrywał we wniosku p. Hupki 
tendencyę rozdzielenia ludu ba wrogie obozy: 
upośledzonych i uprzywilejowanych, którzy, sta
nąwszy razem z krzywdzicielami ludu, pudtrzy- 
mają jeszcze na pewien czas ich rządy. P. Żar- 
decki, który dotychczas badał tylko opinię lu
du w tym względzie, a nie wysuwał się ze 
swem zdaniem, skonstatował, że lud wszędzie 
występował po zgromadzeniach przeciw niepo
dzielności, a gdy ks. Stoj.łowski chciał rozwi
nąć odmienną zgitacyę, wJisni jego zwolennicy 
zostawili go na lodz!e. P. Stapiński nazwał 
wniosek Hupki próbą powrotu do pańszczyzny 
i zapowiedział ze względów politycznych, spo 
łecznych i narodowych wtlkę przeciw niemu 
aż do ostateczności.

W bardzo oryginalnej formie, jak zawsze, wy
powiedziane było zdanie p. Bojki. Powiedział 
mimowicie, że wniosek Hupki jest taką sama 
zastawką na lud, jak loierya i propinacya. 
Wnioskodawca mówi. że można, a nie musi 
ogłosić grunt niepofzieln Na loteryę stawiać 
i do K .rcsm/ choa^ić tsłs i*k; nie musi, a y* 
dnak są tacy, co to czynią. Gdyby wniosek 
Hnpki przeszedł, to znajdą się chciwi na przy
wileje chwilowe, traeąc prawo stałe. Mówca 
z zadowoleniem powitał oświadczenie p. Poto 
czka i jednomyślność wszystkich posłów iudo 
wych w tej sprawie, gdy bronić się trieba 
z całych sił.

Podobnie przemawiał p. D ata, a p. Soleski 
wskazał, że jnż sam rząd nznał ozkodliwcść 
majoratów nawet dla większej własności, zaś 
głos ludu powinien przekonać reakcyoaistów 
n»szvch, że ich wniosek jest także nie na cza
sie. Mówca zwrócił uwagę dalej na butę, z jaką 
żywioły reakcyjne w kraju podnoszą głowę i 
to tuż przed nowymi wyborami do Sejmu. Spo
dziewają się widocznie, żs mały człowieczek 
urządzi im przyszłoroczne wybory lepiej, niż 
żelazny mąż w r. 1895 i 1897. Umiał szubie
nicę sprowadzić w r. 1898, a teraz łamie mło
dzież politechniczną, pchając ją gwałtem do

upodlenia się i wewnętrznych rozterek. Lud 
musi pokazać, że się chytrość nie uda , jak  nie 
udały się gwałty.

Po dalszej jeszcze dyBkusyi „unia" ludowa 
uchwaliła następującą rezolucyę:

„Projekty ustaw agrarnych przedłożone przez 
posła Hupkę, nie odpowiadają wcale potrzebom 
ludności, lecz przeciwnie w skutkach okazaćby 
się musiały bardzo szkodliwymi i demoralizują 
cymi, postanawiają zatem wystąpić całą siłą 
przeciwko tym projektom".

Wreszcie postanowiono wejść w tej Bprawie 
w ścisłe porozumienie z sejmowym klubem de 
mokratycznym.

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
Zarząd „Macierzy szkolnej" w Cieszynie prze 

syła nam następujące pismo, z prośbą o umie
szczenie:

Zaproszeni przez Zarząd „Macierzy Bzkolnej" 
dla Księstwa Cieszyńskiego do zbadania jej 
ksiąg rachunkowych i fanduszów, jakoteż spraw 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, a to z po
wodu zarzntów, amieszcponych w drienniku 
Ruch Katolicki z dnia 12 styczniu 1900 roku, 
oświadczamy, co następuje:

Zbadawszy księgi i fundusze Macierzy w o- 
becności Zarządu i komisyi rewizyjnej, nabyliś
my przekonania, że zarzuty i wątpliwości, pod
niesione w Ruchu Katolickim co do zawiadywa
nia funduszami Macierzy, ż a d n e j  n i e  m a j ą  
p o d s t a w y .  Wydatki i dochody Macierzy pro
wadzone są z wszelką ścisłością, wszystkie po- 
zycye poparte są odnośnemi alegatami, co też 
rok rocznie stwierdza komisya rewizyjna w 
swych sprawozdaniach, fachowo i wyczerpująco 
opracowanych. Przekonaliśmy się również, że 
wszystkie wydatki, czy to z utrzymania gimna- 
zynm, czy też z innego tytułu pochodzące, o- 
pierają się na achwałach Zarządu i w całej 
ruzciągłiści są uzasadnione. W wydatkowaniu 
przejawia się rozumna oszczędneść, która w wy- 
nokim stopniu ułatwia działalność członków Za
rządu, przejcych gorącem poczuciem obywatel- 
skiem i narodowem.

U.iuiuz}-£a. poiaEie w Cieszynie liczy obecnie 
5 klas w 6 oddziałach. Uczniów jest 227. Li
czba ich rośnie z roku na rok tak, że zakład 
a n  niebawem należeć będzie do. zakładów o 
bardzo licznej stosnnkowo frekwencyi. Mieści 
się on dotąd w wynajętym, odpowiednio przy 
stosowanym budynku, o dużych i jasnych, a 
dobrze urządzonych salach. Środki naukowe Bą 
obfite, a pochodzą w części a ofiarności publi
cznej, w czę. n, i to bardzo poważnej, z zaso
bów Macierzy. Piękna, wiele dzieł cennych za
wierająca biblioteka nauczycielska, skromniej
sza, ale dobrana biblioteka uczniów i kosztowte 
zbiory naukowe zapewniają i nauczycielom i 
młodzieży taką pomoc, jakiej użyczyć mogą 
ty U o starsze, dobrze utrzymywane gimnazya 
państwowe.

W szkole panuje ład i porządek, frekweneya 
uczniów jest wzorowa, opieka nad młodzieżą 
w szkole i poza szkołą troskliwa, a nauka 
szkolna utrzymuje się na poziomie tym samym,

co w innych gimnazyach, co też stwierdza in- 
spekeya urzędowa z ramienia c. k. Rady szkol
nej krajowej w Opawie rok rocznie zarządzana. 
Jest to w pierwszym rzędzie zasługą niestru
dzonego dyrektora szkoły pani Parylaka i ca
łego grona nauczycielskiego; w s z y s c y  p r a 
c u j ą  w t ej  s z k o l e  z z u p e ł n ą  ś w i u d o -  
m o ś c ą  z a d a n i a  i z a w o d o w e g o  i n a r o 
d o w e g o ,  wiedząc, że na nich patrzy nietylko 
społeczeństwo polskie, ale także i niemieckie.

Macierz szkolna nie zaniedbuje ze swej strony 
starań i zabiegów około utrzymania i prawidło
wego rozwoju gimnazyum; gromadząc fundusze 
kołace o upaństwowienie szkoły, a zarazem za
biera się do budowy własnego dla niej gmachu, 
jakkolwiek suma dotąd na ten cel zebrana nie 
jest jeszcze dostateczną. Równocześnie otwiera 
z nowym rokiem szkolnym szkołę ludową w wy
najętym już na lat sześć budynku, którego ada- 
ptacye ma wkrótce rozpocząć, a  dalszym zamia
rem Macierzy jest stworzenie ochronni, bursy i 
seminaryum nauczycielskiego.

Całe to dzieło tak wielkirgu dla Śląska zna
czenia wymaga ciągłej ofiarności i ciąg/ej tre
ski ze strony społeczeństwa polskiego, jeżeli się 
mają spełnić nadzieje, któremi jest ożywiona ma
cierz szkolna

Wobec takiego stanu rzeczy powinno być 
obowiązkiem wszystkich, którym oświata naro
dowa na Śląsku nie jest obojętną, a więc całego 
społeczeństwa pulskirgo i całej prasy polskiej, 
wspierać Macierz cieszyńsk* moralnie i małe 
ryalnie w jej iak doniosłem, tak nardzo trudnem 
a dobrze prowadzonem zadaniu.

W Cieszynie, dnia 4 marca 1900.
Dr. Ernest Bandruwski (m. p ), Tomasz Sołtysik 

(m. p.), Ignacy Drewnowski (m. p.).

Strejfct f Austryi« roku 1899.
W wydanym przez „urząd dla statystyki pra- 

ey" przy ministerstwie handlu we Wiedniu pier
wszym zeszycie Sociale Rundschau, znajdajemy 
arzędowe zestawienie rucha strajkowego w roku 
ubiegłym. Wyjmujemy z mego następujące na
der ciekawe dane.

W rolu  1899 odbyło się w całem państwie 
324 strajków w 977 przedsiębiorstwach o 
82.682 pracujących, a 59.146 strejkajacych ro
botnikach. W porównaniu z rokiem 1898 ozna
cza to n a d w y ż k ę  69. Btrejków, które objęły 
92 przedsięb orstw i 19.488 robotników więcej. 
Z 824 strejków przypada 103 na wiosnę, 03 
na lato, 86 na jesień, a 42 na zimę. Rozłożo
ne na poszczególne kraje, strejki te przedsta
wiają następujący procent sumy ogólnej: 
Austrya Dulna 22 21 W 1898 roku 27-06 prc. 
Aastrya Górna 2 77 „ „ „ 196  „
Salzburg 0 78 * „ „ 118 „
Styrya 8‘09 „ „ „ 8‘24 „
Karyntya 0 62 „ „ „ 0-78 „
Kraina 0 93 „ ,
Wybrzeże 0 62 „ „
Tyrol 3 70 „ f
Czeehy 4722 _ .
Morawia 12 65 „ ,
Śląsk 3 09 „ ,

„ 0-78
n 3-14 „
„ 5 88 „
„ 85-30 „
a 7 0 6  „

.  3 53 „

M a r y a  J u r ić  ( Z a g o r k a ) .

M iew o ln icy .
POWIEŚĆ.

Z upoważnienia autorki z euorwackiego przełożył

(Ciąg dalszy).

Wszedłszy do biura, zastał tam już zgroma
dzoną służbę. Szef nakazał, aby o tem w mie
ście nie mówiono, bo rzecz tę trzeba było przed 
dyrekcyc ukryć, i to nietylko zc względu ua 
niego samego, ale i ze względu na inspektora, 
który był wysłany dla nadzoru. Gdyby o tej 
sprawie doniesiono dyrekcyi, byłyby śledztwa, 
kary i różne nieprzyjemności. A ponieważ ani 
on, ani inspektor nie donieśli o tem do dyrek 
cyi, wuystko pozostało w tajemnicy. Przecież 
Bzef winę tego przypadku złożył na Włodzi
mierza. Ten gwałtownie temu przeczył a wre- 
azcie rzekł:

— Dobrze, niech śledztwo rzecz wyjaśni.
Na to zamilkli wszyBCy, i tylko szef rzekł
— Teraz damy temu spokój, nąjważniejsza to 

rzecz, ie  Bię nic nie stało.
— Gdyby się było co stało, musiałby być po

ciągnięty do odpowiedzialności Ttimosi. On ni
gdy nie jest t rzez wy i dlatego każdy rozkaz wy
konywa nieostrożnie i lekkomyślnie

Szef udał, że owego zażalenia nie słyszy, a 
Nagy nazajutrz powiedział to Tómósiema. Odtąd 
nie znosił on Włodzimierza i wszędzie mu czy 
nił na przekór.

Jednego dnia do przedpołudniowego pociągu, 
idącego do Zagrzebia nagromadziło się tyle po- 
dróinjeh, ie  Włodzimierz nie mógł w oznaczo
nym czasie przed odjatdem pociągu wszystkim 
wydać biletów. Z tego powodu miało być opó
źnienie e dwie minnty.

— No, a teraz raźno naprzód — zawołał 
Włodzimierz na kierownika pociągu, gdy już

wszyscy podróżni wsiedli — aby nie było je 
gzeze większego opóźnienia, które zapisał w 
książkę. Ale Tom osiemu nie było to na rękę, 
a przywykły do preymawiani* Włodzimierzowi, 
zlazł z lokomotyw! i pocuął coś mówić. Uzas 
uchodził, Włodzimierz mu kilkakrotnie rozkazy 
wał ruszać, a on się sprzeciwiał.

— Doprawdy, czyście dziś znow^ pijani — 
rzecze Włodzimierz. Tcm8si tutychm iast wy
biegł przed pociąg nabity podróżnymi, wyprę
żył piersi i krzyknął: „My dziś nie jedziemy,
bo ja nie chcęl"

Wszyscy się przelękli^
Naczelnik w y p ad ł z biura.
— Co to znaczy, czemu me odjeżdżacie?
— Pan M edardow ić mi mówi, żem pijany, a 

pijani nie jadą i punktami
— Pan zawsze musi coś nowego zMbićl -  

krzyknął szef na Włodzimierza, straciwszy zu
pełnie spokój.

W łodzimierz zbladł z gniewu i odszedł do 
biura. . , ł

Podróżni wyszli z wozów i skupili się około 
TómSsiego, który się począł chwiać, jak wierzba 
przy wietrze.

— sUij pijany, pij sny I — poczęto wołać.
I takiemu człowiekowi nas powierzają^— To 
pieknie! Pijaki dostają w ręce nasze życie!

— Ależ on zawsze pijanyl — dorzucił ktoś.
— A wy chorwackie ciemięgi! ja wam poka

żę, kto jest pijany — krzyknął Tbmosi, wsko
czył na lokomotywę, pochwycił młotek, i począł 
rozbijać maszynę i wyjmować śruby.

— Kto się do mnie zbliży, dostanie w łeb 
młotkiem.

Nagle wypsśfił parę z kotła prosto na po
dróżnych, którzy z krzykiem rozbiegli s;ę po 
peronie.

— Zamknąć gol — krzyczano. — To Bkan- 
dal. My chcemy jechać do Zagrzebia.

— Dziś nie będziecie w Zagrzebia, bo ja, 
pan Tiimósi, tak jest, ja nie chcę. — I przy 
tem słowie „ja" uderzył się tak w piersi, że 
aż zaauduiało.

Wreszcie otworzył zupełnie kocioł. Ze stra
sznym, ogłuszającym szumem wydobywała się 
paru z maszyny, aż nerwy skakały w czło 
wieku.

Niżej, w kacie dworca, stało dwu policyan- 
tów. Jakiś adwokat gniewnie krzyknął ua nich:

— Czyście skamienieli? Weźcie go i zwiąż
cie!

— Czemuż się gapicie? — krzyknie jeden i 
drugi z podróżnych. — Odbierzcie mu młotek, 
ho zniszczy lokomotywę. Kudyindziej, toście 
bardzo ODrotni, a dziś...

Ale policyanci patrzyli ze strachem na tę nół- 
szaloną postać, jak z maszyny parę wypuszcza
ła. Rzek li tylko, ie bez pozwolenia naczelnika 
nie mogą pojmać maszynisty; tak im sam szef 
polecił.

Podróżni zwrócili się tedy do naczelnika. Byli 
wszyscy wzbnrzeni, wszyscy rozpaczali, że za- 
póżnią gję d0 połączenia pociągów. Naczelnik 
siedział w swem b urze, zakłopotany. Na czuło 
wystąpił mu pot obfity.

— Musimy go pojmać, panie nacielniku — 
-a. ził mu Włodzimierz już po raz dziesiąty, — 
tego żądają i podróżni.

Proszę milczeć; ja wiem, co mam czynić. 
Przecież pan wie, ie  skoro go każę aresztować, 
zasuspendają g0 i dla pijaństwa wypędzą ze 
służby. A jogo ojciee jest w Peszcie inspekto
rem, ma protekcyę hrabiego N..., dlatego ja  nie 
mogę uczynić tego, absolutnie nie mogę.

— Proszę wybaczyć, ale skąd do tego przy
chodzą podróżni, aby się liczyć z protekeyumi 
hrabiego N...? Zapłacili bilety, a myśmy się po 
winni Btarać o to, aby zajechali na czas do Za
grzebia. Skoro Tómófli zepsuj * maszynę, będzie 
to niemożliwe. Oto, proszę « achać, jak piękne- 
mi słowy obdarza podróżnych, — oto, co robi 
z maszyną. Pijany, jak bela. To szkodzi dobre
mu imienia kolei.

Ale szef ani si* nie ruszył. Wreszcie, gdy 
przybył komendant miejscowego posterunku żan- 
darmeryi, na żądanie podróżnych dał się szef 
nakłonić, że go kazał zaaresztować. Żandarmi

go chwycili po cichu z lyłu, kiedy nic nie prze
czuwał, odebrali ma miotek i odprowadzili. — 
Tymczasem z Zaboka przybył dresyuą inny 
maszynista, naprawił rychło lokomotywę, do
brze ją  zaopatrzył, i dopiero w półtorej godziny 
po południk ruszono do Zagrzebia. Tom o siego 
na drugi dzień wypuszczono na wolność i su 
spendowano, ale on udał się do Pesztu, gdzie 
został na nowo przyjęty. To zdarzenie dało spo
sobność Włodzimierzowi do skargi u wyższej 
władzy na naczelnika, z powodu niesprawiedli
wego postępowania z nim, a nieuzasadnionych 
względów wt-bec protegowanego TOmiJsiego

Do Włodzimierza pr y iąc .jł ►'ię i pe*ien 
Słowak, który w ostatnim czasie był przydzie
lony do biura Włodzimierzowego. Ten się na 
wet ośmielił podmawiać Włodzimierza i maga 
zyniera, aby się połączyli i nie dozwolili na 
stronnicze postępowanie z nimi; jednak przez 
naczelnikowego zausznika Nagym dowiedział się 
o tem Tatray i na jego żadinie postanowiono 
obom wytoczyć dyscyplinarkę, z powodu podbn- 
rzania personalu przeciw szefowi.

V.
W dwa dni potem przybyła z Pesztu osobnym 

pociągiem pewna wysoka osobistość kolejowa ze 
swoim sekretarzem, kilku inżynierami, inspekto
rami i różnymi wyższymi urzędnikami.

Tatray stanął po wojskowemu przed iwym 
wysokim przełożonym i pozdrowił go sw^ ogro 
mną ręką w ten sposób, że nią prawie całą 
swoją głowę zakrył. Jego długą i wyprężoną 
postać dreszcz przebiegał.

— Co się stało szeiowi, ie  stoi taki zatrwo
żony? — zapytał na boku Włodzimierz maga
zyniera.

— Ach, on ma zawsze „tremę" przed każdym 
wyBokim panem.

— Chciałbym go widzieć takim wśród naB i 
naszych wieśniaków.

— Onby nie mógł żyć, gdyby nie bił wie
śniaków i nie kazał ich kilku zamknąć. Nie
dawno przecież pan go widziałeś, co wyprawiał

przy pociągu, jak się rozmachał w tłumie wie
śniaczym. To jest szczególna specyalność jego 
■mbicyi. Kilku kazał zamknąć, że Bą pijani... 
i rzecz skończona!

— W»zak istnieje przeniB, aby pijanym nie 
wydawać biletów, ale ich ZLmknąć...

— Ale jt st i drugi przepis, i to surowy, aby 
pijanemu nie powierzać Lokomotywy...

— Oto panowie wysiadują. Teraz się rozpo
cznie pierwszy akt mej dyscyplinarki...

Wysoka osobistość i cały jej orszak wj siedli. 
U wszystkich na pierwszy rzut oka uderzała 
pewna nadętość i hardość, zarówno na twarzy, 
jak i w ruchach.

Wysoki dostojnik zaledwo zaszczycił spojrze
niem Tatraya.

— To jeBt Tatray, ów Błynny madzi. j za
tor — posiepnął jeden z obecnych wysokiemu 
dostojnikowi.

— A tak! Dsień dobry, panie Tatrayu — o- 
brócił się dostojnik kn niemu i uścisnął mu rę
kę serdecznie.

Tatray Bwą olbrzymią dłonią dotknął czapki.
— Czy obiad przygotowany? Tak? A więc 

chodi pan z nami! — dodał dostojnik przyja
źnie.

— Przedstaw pan memu sekretarzowi swych 
urzędników! 1

Frry  wymienianiu nazwiska „Medardowić" 
wssyscy utkwili wzrok we Włodzimierzu ktor* 
uprzejmie salutował.

stoj^ik1*^6 P*n Mfd*rdowić? — zapytał go do-
— Tak jest.

Czyś pan żonaty?
— Nie.
— Dzielny chłopak — rzekł dostojnik, obra

cając się do orBzaku. — A teraz pójdźmy.
(C. d. n.)
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Galicy* 1 28 „ „ „ 4-81
Bukowina 0 93 „ „ 078  „
Dalmacya —■■— „ „ „ —*— „

W krajach więc przemysłowych liczba strej- 
kpw w roku ubiegłym wzroBłi; Galicy* tylko, 
stanowiąca 26 procent moraich'i, przedstawia 
cyfry idyl czne. Jeszcze więcej idylicznie wy
gląda Dalmacya, alo martwota, to grób.

Z pomiędzy tych 324 Btrejków obejmowało 
51 kilka czy kilkanaście przedsiębiorstw naraz 
(atrejki gron); pełowa tych ostatnich przypada 
na Czechy. Na 39.207 robotników zajętych w tych 
przedsiębiorstwach, strajkowało 33.383, co świad
czy, o sJid ,m ości i organizacyi roDOtni- 
ków. Beszta strajków w liczbie 273 obejmowała 
pojedyncze tylko przedsiębiorstwa; na zajętych 
tam 43 475, robotników strejkowało 25.7o9. Ta 
rozsypka i niezgoda z góry już zadecyJowała
0 powodzeniu strejku.

Jakie były główne motywy strajkujących, ja
kie żądania i cele? Dadzą się one podzielić na 
cztery grupy: a) w 175 wypadkach przyczyna 
leżała w kwesty i pracy, b) w 617 powodem był 
zadługi czas roboczy, c) w 119 wypadkach po
wody były rozmaite, d) w 4 wypadkach motyw 
nie dał się dotąd stwierdzić.

„Rozmaitość" powodów daje się sprowadzić 
do kwestyi regulaminów warsztatowych i moty
wów osobiBtych. A iadania? W 197 wypadkach 
odnosiły s'ę one do pcdwyi°zenia pracy, w 99 
wypadkach do skrócenia czaou roboczego, — 
w 143 wypadkach do poprawiania stosunków 
roboczych. Najwięcej w porównaniu z rokiem 
poprzednim urosła grapa b), co aię tłómaczy co
raz szersze okręgi obejmującym ruchem za za 
prowadzeniem w warsztatach dziesięciogodzin- 
nego (jako maximum) czasu roboczego.

R< znltaty strejków można nazwać w ogólno
ści dla robotników k o r z y s t n e m i .  W grupie 
o) przeprowadzili oni swoje żądania na 197 
strejków 41 razy w znpełności 84 razy częścio 
wo a 72 razy — nic nie osiągnęli; w 25 wy
padkach rezultatu dotąd nie można było skon
statować; w grupie b) zwyciężyli strejkujący 34 
razy zupełnie, 23 — częściowo , 42 razy prze 
grali; niezbadane rezultaty 14 strejków; w gra 
pie c) uczyniono zadość żądaniom strajkujących 
w zupełności 45 razy, częściowo 33 razy, pa
dli — 33 razy. Wogóluości liczby tutaj podane 
nie zgadzają się z liczbą strejków rozpoczętych, 
gdyż jedno beziobocie miało częstokroć rozmaite 
przyczyny i rezultaty, na ogół da się stwier
dzić, że strejkujący wygruii w 69 wypadkach 
całkowicie, w 125 — częściowo, w 1( 5 — nie 
zdołali nic oiiągcąć.

F zechodząc gałęzie produkcyi strajkiem ob
jętych, należy stwierdzić, że w r. 1899 nijwię
cej strejków zdarzyło się w przemyśle tkackim 
(28 19$  wszystkich strejków na 10 9 8 $  w r. 
1898), w przemyśle drzewnym snycersk:m i wy
robów z kaucznku było 12 0 4 $  (na 10 98$  
w r. poprzednim). Mniejszą, niż w roku 1898 
była liczba strejków w następujących gałęziach 
produkcyi: w przemyśle budowlanym stosunek 
wynosił 8 6 4 $  (w r. 1898 — 19 2 2 $  wszyst 
?;rejkówV w górnictwie 7 7 2 $  (tamiast poprze 
dnich 11*37$) w przemyśle krawieckim 7 1 0 $
, zamiast poprzednich 7 4 1 $  ): w innych zaś ga
łęziach pracy dajo się zauważyć pewna stałość 
rnczng cyfr strajk* • wy T7 p^cm.yśSE, tanek4™
1 krawieckim głównym’ motywem strejków była 
dążność do osiągnięcia krótszego ci*»u robo
czego.

Z wyjątkiem ekscesów w Nachodzie nie przy
szło przy wszystkich tych Btrejkach nigdzie do 
zaburzeń spokoju publicznego.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 30 marca.

Posłsdzenle Rady miejskiej, zapowiedziane na 
wezoraj nie przyszło do skutku dla braku kom
pletu.

S. p. Ziemiałkoweki. „Koło poLkie" przenłało 
ua ręce pani Z amitikowekipj pismo koni lencyjre, 
w którem podaistiono : „Na usiyatkich polach p .  
tryotyeznej pracy obywatelskiej w kraju zajmował 
ś. p. Flory an Ziemiałkrwski przez długi szereg lat 
wybitne, przewodnie stanowisko. Co tu  zdziałał, 
przekaże h storya adzięozaoSci przyszłych pokoleń, 

'k tóre oby p<godaieji *yoh dociekały czasów n:ż te 
były, kiedy przypzdła ś. p. Mężowi Pani działać 
i walezyć. Nie mniej chlubnie zapisał On jednau 
nazw.sko Swoje w dtiejach reprezentzcyi naszego 
krajn w pariameucie państwowym w W<edoin i ja  
ko Zaatępea krajn w Radzie koronnej. Nieskazitel

Paulina Wojnowska.
W śród różnorodnych kolei losu, jak ie  tea tr 

k rakow ski przechodził w ostatniem  trzydziesto
lecia, ja k o  znam ienny rys, i charak terystyczna 
jogo cecha w ystępuje ciągłość tradyeyi. Od 
o k re s i najśw ietniejszego sceny naszej, rozkwitu 
za dyrekcyj Skorupki i Kożaniana, gdy tea tr 
nasz znakom item i u lem . mi aktorakiem i przy
ćm iew ał w szystkie inne Bceny polskie, aż do 
chwili dzisiejszej, gdy w iększość tej świetnej 
niegdyś p lejady artystycznej częścią usunęła się 
z widowni,, częścią przeszła na inne, zasobniej
sze »oeny, inuje się nieprzerw snie ta  nić tra- 
dycyi chlubnej i zaszczytuej, ustalając Bceny 
ki akowskiej zasłużouą nazw ę Bzkoły ak torstw a 
pdsk iego .

Jeana z nielicznych przedstawicielek tej tra- 
dycyi, uczestniczką najświetniejszych teatru kra
kowskiego czasów i tryumfów, której nuzwiBko 
zrouło się z historyą Krakowa i jego teatru, jest 
Paulina Wojnowska.

Trzydzieści lat pracy scenicznej, okres to 
czasu niemały i tytuł do zusługi i uznama tern 
większy, gdy wyniki tej działalności przedsta
wiają taki ogrom pracy i tak świetne jej arty
styczne znamiona. Tylko talent wielki i praw
dziwy, wsparty zamiłowaniem i ru tyną , stanąć 
może na tnkfrj wyżynie dojrzał; śc i, że nawet 
po latach wielu, gdy czas stępia siły, nerwy i 
wytrwsłość, pesos-anie % talentu tego i intuicyi 
artystycznej tyle, że artystka dziś, jak przed 
laty, nie przestaje zachwycać swemi krea 
cyarai

aa prawość oharaatern, wytrawnoac sądu, talent i 
gorliwość w praoy dla dobra publicznego — przy
mioty. jakiemi odznaczał się 6, p. Floryan Ziemiał 
kowBki, na zawsze pozostaną u nas w pe nem czci 
wspomnieiiu. Pełae wdzięeziości uzaanie eałego 
narodu dla Jego aasług obywatelskich towarzyszą 
Mu do grobu." Prezes „Koła polskiego" Apolina
ry Jaworski, sekretarz Teofil Merunoioics.

Koło artystek polskich. Zarząd K iła  podaje ao 
wiadomości członków, że na żądanie zamiejscowych 
ezłoików termin nadsyłania prac na ogłoszony w 
właściwym ezasie konkurs Koła aa plakat, zontał 
przedłrzoaym do d iia  1 maja b. r. Zatem upr.dza 
się Szan. ezlonków, którzy m*tją zamiar wiiąć udział 
w ko ik u rsie , by raezyli praee swe nadesłać przed 
1 maja pod adresem p. Klementyny Miei (Kraków, 
Podwale 18), gdyż po upływie tego terminu nade
słane pr b6 nie będą przyjęte. Prosimy zarazem o 
ladayłanie wkładek.

Zarząd Koła artyBtek polskich: Leona Bicrkow- 
ska za przewodiieząeą, Hanna Jasińska skarbni
czka, Klementyna Mien sekretarka.

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyło 
dnia 27 b. m. posiedzeiie, na którem iiż . Karci 
Rolle wygłosił wykład o c e r a m i c e  k r a j o w e j .  
Szanowny prelegent tlał pogląd l a  historyę cera
miki w Polsce, na s ta i jej obeoiy i przyszłość jej 
w naszym krakn. Przedstawił słuchaczom organi- 
zaeyę dotyenesasowyeh szkół ceramicznych galicyj
skich rezultaty, jakie zikoły te wydały, oraz pro
jek t Zauierzoaej reformy szkół tych. P ięk iy  wy
kład ilustrował p. Rolle okazami, dostarezenemi 
przez Bazar krajowy.

Zgromadzeni podziękowali prelegnntowi ca zaj
mujące i gruntow ie obrobieiie przedmiotu gorące- 
mi oklaskami, a posiedzenie zakończyło się dysku- 
syą, z której widać było żywe zainteresowanie się 
wykładem.

Towarzystwo młodzieży cyklistów (z r. 1895) 
przypomina ezłoikom , że walae zebranie odbędzie 
się w niedzielę d. 1 kwietnia o godz. 3 po połu
dniu w lokalu E. Klimka u  I piętrze (Rynek gł., 
róg ulicy Brackiej),

Petycya. Ubezpieczeni w krakowskiem Towa
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń, wa zą petyeyę 
do zgromadzenia delegatów, w sprawie zwinięcia 
reprezentaeyi Towarzystwa wzajcmiych ubezpieczeń 
we Lwowie. Wychodzą oai z zapatryw aiia, że wo- 
bee rrgsnisacyi 4 sekcyj Towarzystwa we wscho
dniej Gsl eyi, a piątej we Lwowie, od eębaa reprezen
tac ja  niema podBtawy do istaieiia, a dalsze utrzy
manie jej zakładałoby zraczny ciężar, do 80.000 
koroa rocznie dochodzący, na barki ubezpieczony eh. 
Petycya krakowska opatrzona jest bardzo licznemi 
pod, sami.

Z teatru Wezoraj na cawartem przedstawieniu 
„Srebraego san Salomei" p. Mielewski, doskonale 
grająey rolę Semeaki, otrzymał od publiczności pię 
kny wieniee

Pod kierunkiem p. Solzkiego odbyła się próba 
geaeralna z 3 aktowej komedyi Jana Chęcińskiego 
„Szlachectwo duszy", oraz jednoaktowego obrazka 
Wł. Anczyca p. t. „Łcbzowianie", które to sztuki 
g ra ie  będę na jutraejszem jubileuszowem praedsta- 
wieniu paai Pani ny Wojaowskiej.. Beat fi fas tka 
ukaże a ę w dwu rolach edm ieiiyoh tonem i cha
rakterem ; oprócz niej w komedyi Chęcińskiego grać 
będą ; p a i . Bednarzewska. pp. Sobiesław, Roman, 
Mielewski, Tarasiewicz i Jejde; w „Łubaowiaaaak".'

E r !t t Ł.-wska, CKohowona, leodoro-
wiez Górska, Sokolica, pp. Solski, Kamiński, Mie 
lewaki, Przybyłowicz, Puchalski, Jrdiowaki, Frą 
ezkowski, Zawierski i inai.

Egzamin dojrzałości w q!mn izyum żeńskiem. 
Uczennice tutejszego gimnazyum żeń kiego roipo 
ozęły wezrraj składać egz*m>n dojrzałości w gma 
chu gimnazyum św. Anny Pierwsia część egzami
nu obejmowała logikę i psychologię; egzaminował 
pref Żuławski, przewodniczył p. radca dyr. Knl 
cryńnki, protokół prowadził prof. Stylo. — Dilsz* 
część egzaminu z religii i botaniki łabędzie się po 
świętach wieli •nocnych; ostatnia w termiaie czerw 
Cc vO,

Historyą —  jakich wiola 1 Ubiegłej nocy żoł
nierz policyjny przyprowadził na inspekcję „pod 
telegrafem" człowieka w wieśniaczej siermiędze, 
oiiwiadczująe, że a r e s z t ó w g o  'ako „wałęsającego 
się dla braku przy tatka." Aresztowany priedłnżyl 
komisarzowi, pełniącemu służbę, swe dokumenty i 
cichym ochrypłym głosem rozpoczął składać zezna 
nia. Nazywa się Tymko Czeladnik. Przed rekiem 
opuścił swą rodzinną wioskę Rakówkąt (powiat hu 
siatyński) i zaopatrzywszy się w 600 k o ro i, za 
które sprzedał swe domostwo, pojechał szuksć szczę
ścia w Ameryce. W pierwszych dniach pobytu swe
go na wolnej ziemi Stanów Zjednoczonych, nie zna- 
jąe ani stosunków krajow ych, ani jęeyka miejsco
wego, wpadł w ręce oszustów, którzy bez trudu

Kzidy teatr posada w swojem gronie przy
najmniej jednę taką postać, która jest przedsta
wicielką i tradycyj najlepszych i artyzmu wy
bitnego, która łączy swoją osobą kilka okresów 
bistoryi teatralnej, talent oddaje na usługi kilku 
pokoleń i p "ez kilka pokoleń otaczaną jest 
sympatyk, uznaniem i oklaskiem.

Któż z nas nie rozkoszował aię. postaciami i 
typami stworzonemi przez naszą jubilatkę? Ko 
maż nie zapisały się niezapomnunem wraże
niem te pełne siły komicznej, ale i głębokiej 
charakterystyki zarazem kreacye, których wdzięk 
i artyzm polega na podkładzie prawdy i szcze
rości, na umiejętności nadania akcentom właści
wego wyrazu przekonania, na podkreślaniu pe
wnych znamiennych rysów, któie dany typ czy
nią wyrazistym i plastycznym ?_ D. iś, gdy atfc. 
demu pokoleniu adeptek scenicznych nrzede- 
wszystk em tego rysu szczerości, prostoty i na
turalności zarówno w dykcji jak w ruchach 
nie dostaje, gdy pragnąc zbyt szybko wybić się 
na pierwszorzędne stanowiska, usiłują znstąpić 
artyzm prawdziwy aktorstwem sztuoznem, po
stawić trzeba prsed oczy ten piękny wzór, ja 
kim po dziś dzień świeci na scenie polskiej Paulina 
Wojnowska

A te niepospolite rysy bujnego indywiduali
zmu swego zawdzięcza nasza jubilatka nietylko 
wielkiemu talentowi i poszanowaniu zadań sztu
ki, *1® takŻ3 wpływowi tego świetnego otocze
nia, w jakiem talent jej się rozwijał od samych 
początków samodzielnej karyery artystycznej.

Urodzona we Lwowie, jako córka niezamoż 
mgo emigranta. Paulina Wojnowoka kary erę 
swą sceniczną zawdzięcza przypadkowi. Młodą 
dziewczynkę, deklamującą na jakiemś zebrania

wyłudcili nd niego wszyBtkie pieniądze i porzucili 
go na pastwę losu, Widmo głodn zajrzało mu w o- 
czy, lo był Bilny i zdrów, trafiła mu się tu i ów- 
dtie praca, zarabiał na życie — żył i tęsknił za 
ojczystą ziemią,

N ieL w .m  znalazł & ałe zatrudnienie przy budo 
wie drogi w Innipeg. Praca byłs ciężka, tęsknota 
za ojesjaną wzrastała. Ale Czeladnik praeował, od 
ust odejmował sobie i składał grosz do grosza na 
powrót do swej sadyby. Ciężka p raea , złe od
żywianie się i k lim at, do którego nie mógł się 
przyzwyczaić, zrujnowały jego zdrowie, brakło mu 
już sił do praey, a mimo to nie ustawał, bo chciał, 
bo muBiał powrócić do kraju... „Ot! kuczyło sia 
meai i w swoim soli umerty chtił ja "  —  opowia 
dał Czeladnik,

W końcu zebrał potrzebne ra  drogę pieniądze i 
natychmiast ruszył w drogę... N i dworeu kolojo 
wym w Hamburga kupił bilet do Krakowa. Pozo
stało mu jeBZbze kilkanaście ko ro a , która padły 
ofiarą jakiegoś złodzieja kieszonkowego. Czeladnik 
z Hamburga do Krakowa przybył bez cen ta , a 
przez całą drogę cierpiał głód. Wysiadłszy z wa 
goaa, ruBzył do miasta, i jak dziki zwierz, śeig»n> 
przez myśliwych, wałęsał się po zanłkarh, ucieka
jąc przed policyą, której bał się...

Lecz los, który go dotychczas wciąż prreślado 
w ł ,  tym razem u&miechaął się doń i oddał go 
w ręce policji. Czeladnik otrzymał aatychmikst po
żywienie i noe spędził w i resztach policyjnych, a 
dziś cdsatlą go do rudimuej wioski, ta  którą tak 
tęsknił... Oto histogrya emigranta... a historyj ta 
kleh jest a iele, bardzo w iele..

Zebranie towarzyskie w Stowarzyszeniu aaa 
czyeielek, zapowiedziane w marcu, odbędzie się d. 
1  kwietaia br. (w niedzielę) w bkbllotece Stówa 
rzyszenia (ulica K rupaicu  1. 18, II p.) o godz. 7 
wiecz rem. Współudział wezmą pp.: A nia 3  Ike, 
utalentowana śpiewaczka, Julia Baranowska, nau
czycielka gry na skrzypcach w seminsryum żeń
skiem, Alina Swiderska i Z fi* Byutrzaaoweka, u 
csennica p. Heuman,

W uzupełnieniu noUtki, podanej w Nrze 72 
Nowej Reformy, a dotyczącej etanu, w jakim się 
gmach hotelu „Royai" .najdnje, musimy nadmienić, 
ie aie cglądała tej feuduwli komisya specyalnie wy
delegowała przez magistrat, ale komisya sądowa i 
to celsm oszacowania gmaonu; magistrat nie miał 
potrzeby wglądać w tę sprawę; natomiist adwokat 
dr Ichheiser, jako zastępca prawny p. Drehera, do
wiedziawszy s''ę o opidnieejn sztukateryi gipsowej 
z Bufitu w wielkiej sali kawiarnianej zawezwał bu
downiczego, który zarządził usunięcie pewnej części 
tych sztukateryj, oraa przedsięwziął inne drobae 
poprawki, a z pewnością nie widział niebezpieczeń
stwa, skoro podejmując się wykonania tych robót, 
gmaehu nie zamknął. Lisiś robo y około ni>< i iwy 
sufitu są już w toku i niebawem będą nkrńczone. 
Wobec tego muBimy stanowczo stwierdzić, że gmach 
nie grozi bysajmniej zawaleniem się i pod żadnym 
względem aie sachodzi obawa niebezpieczeństwa.

Al esztowano dzid Wiktoryę Kosmanów ą , pocho
dzącą z Makowa z .  włóczęgostwo. —  Kosmaaowa 
w 38 roku życia pndsiła się t a  włóczęgę i w cią- 
gn 17 la t takiego wędrownego życia była już 111 
razy aresitcwaną sa włón7*go(two; 24 rnzy za aa- 
trętae żebrtn 'e a 46 raty za pijaństwo.

łmtril. Władysław M : e s * k o  w s k i ,  powsta
nie* i  * 1 8 6 3 ,  k mii oJ k ’ ( jIzbl „ smarł tan  dnia 
- a  K  aa. Pogr_>b o d t \ ł  »?ę p ^ y  nda ale liozaej 
pnbliczności duia 27 b. m

Z politechniki lwowskiej. Jak donosy d<ie..ni 
ki iwowsaie, szkoła a. stać ma jntro otwarta De 
puiaeys studentów poiitecuniki by/a wczoraj w p-> 
udnie u namiestn ba i zapewniła go , że będzie 

rfpjkój na wszystkich wykładaoh. Wobec tego na 
miestnik pozwolił na otwareie politeehaiki.

Wielkie m anew ry w galicyl. Z Wiednia dono 
ssą, że w teBorocanych manewiaoh eesarsk.ch, któ
re, jak wiadomo, odbyć się m tją m ęlzy Jasłem a 
Krosnem, weźmie odział ilość wojsk, dotąd niepra- 
ktykowana w Anstro Węgrze: h I tak, manewrować 
będą wszystkie wojska, zaajdnjące się w obrębie 
I, VI, X i XI korpnsa, tj. wojsko liliowo i obro
na krajowa, dyslokowana w Galicyi, w Śląsku, w 
północnej części Moraw i w górnych Węgrzech, 
pr&yczem bataliony piechoty i strzelców postawione 
będą l a  podwyższoaą stopę pokojową i liczyć będą 
po 520 ludzi.

Powołane będa do wojsk manewrujących pułki 
pmehoty: 1, 5, 9, 10, 13, 15, 20, 2 4, 30, 34, 
40, 41, 45, 54, 55, 56;i 57 59, 60, 77, 80, 85, 
89, 90, 93, 95 i 100, każdy w sile 4 batslioiów. 
Dalej pułki p.: 18, 65, 66 i 67 w sile 3 batalio
nów i 25 w sile 1 batalioLU; batalioiy strzeleckie: 
4  5, 12, 13, 16, 17, 24, 29, 30 i 32; prawie 
połowa całej kawaleryi, a mianowicie pułki dra
gonów ■ 1, 2, 3, 4, 10. 12 i 14 ; pnłki huzarów:

towarzygkiem, usłyszał Wincenty Pol, a zachwy- 
cony jej pełną zrozumienia i znpału interpreta- 
W ,  wyraził zdunie, że powinna się poświęcić 
sztace dramatycznej. Jakoż młoda dziewczynka 
poczęła od tej chwili marzyć o ncenie i przy
gotowywać .ię do przyszłego zawodu. W roku 
1869 wstępnje do teatru lwowskiego, zostające
go wówczas pod dyrekcyą Miłaszewskiego, i 
rozpoczyna Bwą karyerę od stanowiska chórzy- 
Btki w operetce. Temperamentem i inteligencyą 
zwraca jednak szybko uwagę na siebie tak, że 
wkrótce poczęto jej powierzać drobne rólki 
chłopców, subretek i paziów. Tą drogą przy 
pomocy szczęśliwego zbiegu okoliczności trafiła 
na właściwe dla swego talentu pole. Bawiący 
we Lwowie na gościnnych występach Królikow
ski widzi ją  w roli jednej z czarownic w „Mak
becie" i zwraca uwagę reiyseryi na niepowsze
dnie błyski charakterystycznego talentu u mło 
dej aktorki. Odtąd prezęto powierzać jej coraz 
odpowiedzialniejsze role z zakresu charaktery
stycznego i <d tej cnwili aatuje się szybki i 
pełny rozwój jej talentu.

Rok 1872 jest datą przyjazdu p. Wojnwwskiej 
do Krakowa. Była to najświetniejsza w historyi 
teatru naszego chwila. Stałymi członkami trupy 
krakowskiej za dyrekcyi Kożmiana byli wów
czas: Lzdoowski, Bends, Rapacki, Hf. fi mannowa, 
Modrzejewska, Leszczyński, Maiczellówni, Cza- 
ki, Ltldown, Ekierowie, Siennicka, Wardzyński, 
P .dwyszyński, Szymzński, zastęp talentów nie
bywały, jakim już nigdy przedtem ani potem 
scena krakowska pochlubić się nie mogła. W tem 
otoczeniu, pod inteligentnym kierunkiem, prze
jęta takiemi wzorami p. Wojnowska, potęguje 
swój zapał, k»źda z powierzonych jej ról na

4, 8, 10, 12 i 1 4 ; ułanów: 1, 2, 3, 4, 6, 7, 11 
i 1 3 ; pułki art*leryi k irp u śn e j: 1, 6, 10 ; pułki 
artyleryi dywizyjnej: 1, 2, 3, 16, 17, 18, 2 8 , 2 9  
30, 81, 82 i 83. Armia zatem liniowa dostarczy 
do manewrów 131 batal. (08.120 1.), 125 szwa
dronów i 72 baterye (około 300 dział).

Opróez tego obruua kr. auitryacka dosta czy 
pułków piechoty: 13, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
22, 35 i 36 (34 batal.); pułków ułanów: 1, 3 i 
4 (18 szw.); obrona zai kr. węgierska — pułków 
piechoty: 9, 10, 11 i 12 (13 batal) i jeden pułk 
hun tów  (6 szWj. Razem więe weźmie udział w 
manewrach: 178 bataliioów, 144 szwadronów
wraz ■ 300 działami { odpowiednią ilcńcią wojsk 
teehaiesnych, czyli 130 do 140 tysięcy ludzi Z wojsk 
tych będą utworzone: dwie armie, jedaa z trzema, 
a Jruga z dwoma korpusami i pięć dywizyj kawa
leryi. Areyks. Ftaueisiea Ferdynand ma dowodzić 
jedaą z tych armij.

W Bochni odbędzie się w niedzielę dnia 1 kwie
taia wykład prof. uniw. , agiell. dr Rudzkiego „O 
przepowiadaniu pogody". Początek o godz. 5 po 
południu.

„Gazeta pocztowa", jak nam z Sąeza donoszą, 
z powodu będącej w toku regulaeyi płac funkcyo 
naryuszów pocztowych i nowej organizacyi służbo
wej, ukaże dopiero 1 maja b. r. Nieprawdziwe- 
mi są jednak wieśei o zaniechaniu wydawoiotwa.

Dyrekcyą poczt przypomina, ze liBty do krajów 
--igranicjinyoL opitrzune być mają marką za 25 
halerzy.

W Poznnnlu zmarł prof. Ludwik Jskowieki, po 
długiej a ciężkiej chorobie. Zmarły liczył lat 80, 
był profesorem kilku gimnazjów w Księstwie, mię 
dzy inaemi gimnazyum w Trzemesznie i Maryi Ma
gdaleny w Poznaniu. Po wzięciu emerytury podwię 
eił się sprawom obywatelskim i całe swoje siły 
oddał na uałnei Towarzystwa pomooy naukowej 
imienia dra Karola Marcinkowskiego, w którem 
przez lat wiele z młodzieńczym iśeie zapałem, a 
z gorliwością i puwagą sędziwego męża pełnił 
trndne, mozolne i pracy całej osoby wymagające 
obowiązki generalnego sekretarza.

ZaoiS. Zmarły r Warszawie kasyer główiy tea
trów rządowych ś. p, Paulin Dąbrowski zapisał 
5000 rubli na kolonie letnie, 5000 m ili  na Towa
rzystwo ogrodnicze, a 5000 na inne cele.

Medyk jako lekarz praktykujący. W Wiednia
im arła przed kilku dniami w podeszłym wieku 
niejika Józefin* Maucino skntkiem choroby serca, 
dc której prsytąezyła a ^ iifluenca. Jaż paezynie 
no wszystkie przygotowania do pogrzebu, gdy wła 
dze dowiedziały s:ę , że zmarłej udzielał pomocy 
lekarskiej nie lek*rz dyplomowany, leoz pewien 
słnohaez medycyny. Sąd zarządził obdukcję zwłok, 
a przeciwko owemn medykowi wdrożył śledztwo 
karne:

Mikołaj Dumba, ztearły Świeżo wiedeński meoe- 
nas sztnk i na u k , zapisał testameatem ćVoto 1 50 
tysięcy złr. różnym inB tytneyom  artystye.u^ 
ukuwym wiedeńskim, a miastu Wiedniowi swoją ga 
leryę obrazów i oryginały kcmpozyeyi Szuberta.— 
Nieboszczyk miał zostawić msjątku około 10 mi
lionów złr.

Cudzoziemcy W Szwsjcaryi. Z B e r n a  ezwaj
carskiego donebzą iż szef dapi-fajentn wojny, 
■iii 11 e r . ożwiadesył w Radzie naród ej, że we 
dług nowej u«ttwy o nataralzn ,1, w/ h ie s.waj- 
carskie żądać lędą, »by rndzcz cmoy, ca 
się i  Szwajcaryi, ktoi zy nie caoyli służoy w- i 
skowej w ewym krają ojezystya przyjmował; oby 
watelstwo Bzwajc -akie i oczywiście n< łączone z 
tem obowiązki W razie oamowy, będą mnsirli o 
pnse ó SiW>j aryi C iem tego przepisu j-st nsonąi 
obecn e istniejące np sywibj *w*> ic cudzi dziemcćw 
któ ar n.j zt;ściej nie od ywają slużiy wojskowej 
aai ta  granicą, ani r 8zwaj^a yi ani tez nie płacą 
za to odpowiedaiej taksy, jako odszkodowania. ,

Poddaństwo rosyjskie. W tyeh dniach nkoń 
czosą zjst,.nie rewitya przepisów o nadawazin en- 
dzoziemeom obywatelstwa rosyjskiego i o zwaiaia- 
niu z rosyjskiego poddaństwa, czyli udz;eianin tuk 
zwanych paszp rtów emigracyjnych. Rada państwa 
rozpatrywać będzie nowy projekt podczas jesieaaej 
sesyi. Reforma, według projektu, polegać n a  na 
zgromadzenia nowych obostrzeń. Na pnyBtłcść bę 
dą się mogły latnralizowsć w R syi tylko te oso
by, które, odp w,adaj°e wszystkim cbaonie przepi
sanym warnnki m, mieszkały w graaieach Dzństwa 
'rosyjskiego eo lajmziej przez ośm  l a t  i przez 
cały ten czzb zachowywały się p d względem poli- 
tycziym nienagannie!

Wydawanie paszportów emigracyjnych obstawio
ne będzie również surowszemi, niż obecnie, prie 
pisami.

Jerzy Brandes przybył do Budapesztu, a grono 
przyjaciół głośnego pisarza powitało go w sali ho 
telu „Hungaria". Gdy podczas swobodnej poga

biera piętno artystycznego wykończenia, intni 
cyjnego opracowania. Ale dopiero po śmierci 
Ekierowej, która niepodzielnie dzierżyła zakres 
ról charaliterystycznych, otwiera się dla Woj- 
nowskiej szerokie pole pracy scenicznej. Odtąd 
niezrównane w swe: charakterystyce i korni ż mie 
postacie jej sypią śię jak  z rękawa jedna po 
drugiej, stając się okrasą i podporą wyburnego 
ówczesnego zespołn. Uznanie i sympatya publi
czności dla artystki potęgują się z każdą rolą 
tak, że staje się ona podporą setny krakow
skiej, którą zwolna opuszczać poczęły w pogo 
ni za świetniejszą karyerą kolejno wszystkie 
znakomite jej talent/.

Po nsląpienin Kożmiana,'następca v go Glik- 
son nie zapoznał talentu *»i nnafy tych u pu
bliczności sympatyj, jakie zdubjła sobie Woj 
nowska. Stała już »riyD.ka nasza na Bta-
nowisku pierwszorzędnem a wdzięczna scenie, 
która jej tak szerokie pole pracy otworzyła i 
karyerę jej artystyczną utrwaliła, pozostała jej 
wierną. Gdy w biegu wypadków teatr krakow- 
śki utał przejściowym etapem dla wszystkich 
wybitnjełi talentów aktorskich, dąiących jak do 
Mekki do Wursinwy, Wojnowska nie opaściła 
jej nigdy i łącznie z Bronisławą Wolską i So
biesławem Bystrzyńskim reprezentuje po dziś 
dzk.i godnie pamięć i tradycye tych świetnych 
czasów, które twale zapisały się w historyi poi 
skiego teatru

W ciąga trzydziestolecia swej artystycznej 
działalnośei, odrgrała p. Wojnowska na scenie 
krakowskiej kilkaset ról. Większość z tej liczby 
to kreacye nacechowane piętnem jej wybitnego 
talentu, którego właściwością jest rzadka umie
jętność stworzenia sylwety i opracowania.

dauki jeden z oboonych dał Brandesowi ty tu ł pro
fesora, słynny krytyk zaprotestował żywo przooiw- 
ko temu tytułowi. „Na jedno jestem dumny — 
mówił Brandes —  a mianowicie na to, że chociaż 
wiele uczyłem, mimo to nie jeBtem profesorem 
Proszę runie nazywać poprostu Brandeaem". O W ie
dniu wyrażał się Brandes nie zbyt pochlebnie, 
twierdząc, że literackie i dziennikarskin stosunki 
w stolicy Audtryi pozostawiają wiele do życzenia. 
„Do teatru w Burgu — rzekł Brandta —  nie 
wciągnąłby mnie uuct nawet przemocą Ci ludzie 
grają nędznie Przed dwoma laty widziałem tam 
przedstawienie „Hamleta", z Sonnenthalem w roli 
tytułowej. Rumieniłem się za tych ludzi O tyle 
reklamowanym Kainzu mówił Brandes również nie
pochlebnie; przyzna! mu pewien talent sceniczny, 
nznał jednakże, że do roli Hamleta za mało ma 
inteligi ncyi.

W ciągnfrozmowy zauważył Brandes, że -» Pa
ryżu miał wielu przyjaciół, ; otniędzy którymi wy
mienił Zolę, Daudeta, Ileredię i Marcelego Prevo- 
sta. Zabawną historyjkę opow;edział Brandes o Mar
celim Prevost. Mianowicie pisarz francuski posłał 
Brandesowi swoją książkę i prosił go o napisanie 
krytyki d ’a Figara. Brandes krytykę napisał, atoli 
obok pochwał nmieśoił także krytyczne uwagi. 
Z wielkiem zdziwiemem przekonał s ę po kilku 
dniai n ze z umieszczonego w Figarze artykułu 
zostały osunięte uwe uwagi, a pozostały tylko po
chwały, Na reklamaeye Drandesa odpowiedziała ie  
dakcyz Figara, ź i artykuł poszedł do druku bez 
zmiany, że jednakże sam Prevost przyuzedł do di u 
karni o północy i usunął owe uwagi.

W sobotę wygłosi Brandes w Budapeszcie od
czyt, którym się WBzyscy ogromnie zajmuj p

Z Suchalinu, tej wyspy wygsama przysłali dwaj 
rodacy na Uniwersytet ludowy im, Adama Mickie
wiczu 10 rubli z listem, który pełen jest patryo- 
tycziej radości, i s  pamięć wieszcza narodu czci się 
z takim zapałem — nie jednorazowo pomnikiem — 
ale pracą nad „oświatą ludu", nad budzeniem mi
łości ojczyzny, Zarzad główny składa szlachetnym 
rodakom p. E. M. i Z. N. serdeczne podziękowa
nie za dar i życzenia szybkiego wzrostu iistytucyi 
oraz zapewnia, że pracować będzie nadal „szerząi 
światło i naszych ideałów czystość, bo tylko I n d  
ma tę moo i zbroję, by z krajn marzeń przeszły 
w rzeczywistość!"

*  kalsudana. W piętek 30 a z re z : Kwi
ryna m. i Zozyma b. vyz., w sobotę 31 m ar-a . 
Balbiiy p. i Koraelii męcz.; w Niedzielę 1 kwie- 

Hjgonu b. wyz,
Wschód słońca daia 31 [marca o god*. 5 min 

20, zachód o godz, 6 ■, 09 Długośó dala godz. 
12 m 4 9.

M k r  a k .  sbierw alsryia. Dnia 29 go 
marca pochmnrno, deszcz, potem ż iie g ; ,termometr 
od 5 ,5u spadł w nocy na 0,0° 0. barom etr zwol- 

opada.
Oaia 30 marea o goi-inte 7 raco staż baro

metru był 734,8 mm., t e m  imetra — 0 ,2 J O. W iatr 
północny.

Repńrtour te itrn  ■lejsklege.

W s o b o t ę  81 marsa: „Siilaeheetwo dnsiy11, 
komedya w 3 aktach J. Chęcińskiego; „Łibzowia- 
uin". obr. drar. w 1 akcie ze śpiewami W. Au- 
ezyoa (uricejrsty jubileuszowy wieczór ^wsiray il?oj . 
■owskirj)

W n i e d z i e l ę  1 k w ie tiia : „Szhrheetwe ćfu- 
« y “ komedya w 3 aktach J. Chęć ńakiego ; „Ło- 
hzowianie". obr dramatyetny w 1 akcie ae śpie
wami W. Anczyca

W p o n i e d a i a ł e k  2 kw ietnia: „Rosbitki", 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego.

Sabryelski (Krzysztotory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po oOO, wiedeńską po 300 ztr.

Zaopatrzenie wodę Londynu.
Od kilkunastu lat eiągnie się kwestya zaopatrze

nia wodą Londynu, a tym rasem ubradowano pod 
przewodnictwem lorda L landsifa , który po 84 po- 
siedzoLiaeh ogłosił swoje sprawozdanie. Głównym 
pyedmiotem obrad komisyi było pytaiie, eryby dla 
konsumentów wody korzjstnem stać się mogło, 
gdyby o • ośmin towarzystw, które obeciie dustar- 
ezzją wody, zahnpić ieb urządzenia, a w tym razir 
która z władz londyńskich lajstosowiiejsza byłaoy 
d j objęcia zarządu wodociągów. Bardzo wyczepu-

Mimo zacieśnionego zakresu tych ról, w którym 
tylko rzadko mogła zboezjć w dziedzinę boha- 
terkiej prslaci, li aida jr j kreacya wyróżnia się 
oryginalnemi linismi konturu, pcmysłowośeią 
w szczegółach i rozmachem artystycznym. Nie
zrównana przedstawicielka charakterystycznych 
postaci chłopskich, (Kogncina w „Chłopach ary
stokrata! h “) świetna w typowej komedyi Fre
dry lub Korzeniowskiego (Szennnowa w „Ży
dach") wyborna w charakterystycznych typach 
staropolszich (Filomena w „K- ścinszce pod Ra
cławicami") w komedyi salonowej francuskiej 
(margrabina w „Dorze") lub stylowej Bztace 
niemieckiej (Ż^braczk* w „Hanusi"), jest prze
cież u siczy ta talem a i twórczości w korne- 
ay -;h  Blizińskirgo Żjgorina w „Panu Dama- 
zym", a Lechcińsku w „Rozbitkach" to dwie 
znakomito kreacye, które pozostaną w historyi 
sztuki dramatycznej polskiej i w tradyeyi semy 
krakowskiej, jako dwa typy na wskroś polskie, 
rodzime, w których telent twórczy p. Wojnow- 
skie wypowiedział się w całej sile i blasku i 
w których rywalki dotąd nie znalazła.

Za tę trzydziestoletnią znakomita i tak płodną 
dla sztuki polskiej, sceny krakowskiej, działal
ność należy się artystce naszej wyraz nznania 
i wdzięczności — Pobieżne niniejsze przy
pomnienie jej zasług, niech będz’e przyczyn 
kieui do jnbileuszowego wieńca, jaki publiczność 
kr akowska pospieszy złożyć jutro swej ulubie
nicy. TF. Pr
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jąoe sprawoidanie tej komisyi roibiera wsiystuie 
pytania, bądąoo «' lw iątku i  tym pricdmjotem, 
nad którym nieskońcieaie długie badania praepro 
waiconr lostały.

W obecnym stanie neosy jest kwestyą pcdsta 
wową, esy t. iw. Badsie hrabstwa m. Londynu się 
uda wsiąó w swe ręce saopatrzenie wodę tego mia 
sta, albowiem ten oamiar jest jedsym z aajgłó 
wniejssyeh eelów Rady, która nie omieszkała pra
wic prsy kaidem pomedsesiu parlamentarnem wnieść 
projekt nstawy, ale dotąd bezskutecznie. J*k wia
domo noii s ę rieeaona Bada i  projektem zaniecha
nia oserpania wody i  Tamizy, aln sprowadzenia jej 
i  Walii. Przeciwnicy tego zamiaru przedstawiają 
natomiast nietylko olbrzymie koszta, z nowego pro- 
jektn wynikające, ale obracb^wują, te zakupienie 
obeonyoL woaiciągów od towarzystw istniejących 
wyniosłoby 834 milionów marek. Rada hrabstwa 
była zdania, ie parlament będzie mógł przeprow»- 
dzić pozwolenie na przymusową sprsedit za zna
cznie mniejszą kwotę i wniosła powtórnie parla
mentowi swoje przedstawienie, opierające się na 
tern, ie zaaczna część zakładu wodociągowego jest 
obecnie bes wartości i że obraehowanie, oparte na 
doehodaeh towarzystwa, s tego powodn jest nieod 
powiędnie, bo pchór sa dostarczaną wodę jost wogó- 
lc sa wysoki.

Komisya w mowie będąca (ddala w pierwszym 
rzędzie wszelkie prawa do wyjątkowego upoważnie- 
nia Rady hrabakinj, *by w tym kiernnku działała 
i sbija jej zapatrywania. Wywłaszczenie ewentual
ne nie moie mieć miejsca, podług w Anglii przy 
jętego spoaobn, jak na podstawie prywatnych ro
kowań ie stronami, a jeśliby te celu obybiły, te 
należy zwołać sąd rozjemczy na poszczególnych 
wyrzinie okres i sycfa wskazówzieh danych temu 
sądowi, a jak aię zdsje, to suma zakupna nie o 
wiele odbiegnie od powyiej wzmiankowanej, t. j 
834 milionów marek. Co do kwestyi, czy saopa
trzenie Londynu wodą ma pozostać w rękach pn 
bliesnej władzy, to komisya jest tegoż zdania, ale 
nadmienia jednocześnie, że takie rozporządzenie po
drożyłoby wodę, bo pieaiądte na wykupao p ży- 
esone być mo»są a podług istniejących przepisów, 
a 60 do 80 letnią amortysaeyą; koszta więo sz 
kładowe obciążyłyby bardzo nową władzę. Gdyby 
>aś piar sprowadzenia wody z Walii miał być p-ze 
prowadzonym, to naturaln e , że koszta te jeszoze- 
by się powęksiyły. Od^ośzie do drugiej kwestyi. 
kLby miał być 'ą władzą diierią’ą w swem ręku 
zakłady w doeiągowe, to komisya orzeka, że ata- 
nowezo nie może nią s'ę stać Rada hrabstwa i n- 
zasadnia to zdaaie tem, że rozległość sirei rur wo
dociągowych, będących -obecnie w posiadaniu ośmin 
towarzystw, sięgałaby znacznie pozz obszar będą 
ey pod zarządem Rady hrabstwa, a właśnie ze 
waęi rine obwody Londynu będą w krótkim czasie 
SaeseJnio uladnione i nie podlegałyby Radzie hrab
stwa. W końcu swego sprtwotdania p laca komis 
sya ntworseaia nowego nrzędn dla opatrzenia Lon
dynu wodą, dając mn ty tn ł: „ W at er Board for 
L o n d o n ncząd ten składać aię ma i  30 człon
ków, n ianowioie a Rady hrabstwa 10, z sąsiednieb 
hrabstw po 2, i  zarządu Tamizy 4 , a reszta i  u- 
rządów obwodowych, przewodniczącego i jego za
stępcy. Unąd ten nowy na  wykupić prawa 8 to 
wrrsyww i wziąć w swoje ręce dostarczanie wody 
dla całego miasta

rielk ej domosłoŚM jest zestawiona obraobowa 
rita n d w--* . na pytan’e ,  ciy
e t rpaaie wody z ..amizy jeszcze w bliskiej przy 
szłożci wystarczy. E  .m sya twierdzi, że po Batych 
miastowem wykonaniu powiękazeaia zakładu wod < 
ciągowego będzie można i  łatwożoią ,  miliona ms 
dziennie z rzeki pompować i że ilość ta  może być 
bez szkody czyjejkolwiek do 1 ]/g m dnna m 3 dzień 
nie pedniesiosą. Wyjotrzebow*ai< tej ilości wody 
dziennie odpowiadałoby 12— 13 milionom mieszkaU 
eów, da której to ilości mógłby dojść Londyn do
piero w r. 1941.  jtśli w tej mierze wzrastać bę-. 
dtie, eo a ta i- Po przekroczeni tej granicy mn 
siaaoby pomyśieć o innych źródłach, ale to jest 
ru eza  dalekiej przyszłości, nie wchódrąeej w obe 
oaę rachubę.

Jak s'ę parlament na tę  kweztyę zapatrywać bę
dzie, niedługo nsłyszymy; prawdopodobnie pozosta 
nie t ak,  jak jeat obeoaie. Z obradować komisyi 
jest dodatnim wynikiem to , że Rada hrabstwa ma 
bardso elibe  widuki do ntraymania w swoich rę
kach zaopatrzenia miasta wodą, a wię" do ireali 
zowania npragnioByeh planów swoich. Dla c sadze
nia angielskich stosunków ma się klncs do p rzeni- 
knięcia o b r r tu , .laki weźmie spraw a, jeśli się wie, 
że mężowie, zasiadijąoy w parlamencie, należą prze
ważnie do klasy ludności, posiadającej akcyr prsed- 
ręb io rs t*  publicznych urządzeń i t. p., » w ty® 
Taz'e są zkeyonzrynszzmi towzrzyitw wodocągo 
wyeh. To jest właściwą i główną przyczyną, dl* 
której stoją ni. drodze wielkie przeszkody w prze
laniu praw towarzystw aa rząd Inb władzę gmin
ną , jak to i na stałym lądne bywa. R tda hrab
stwa jest złożoBą po większej części i  innych 
Członków, nie posiadających akcy j, ma też wolne 
od etrcnzicnożci w patryw ania, te zaś urzeclywi 
staić, adało się w niewielu wypadkach, wobeo zwy
kłego o p o n  parlamentarnego.

G ło s y  publiczne.

O ś w lad.ozeu.le.
W numerze 64 Nowej Reformy zamieścił dr. 

Leopold Caro w farmie sorostownnin dłuzsze o- 
świndezenie, będące właściwie w znacznej czę- 
śei paszkwilem przeciwko mnie wymierzonym, 
a zawierające badż zupełnie nieprawdziwe, bądź 
solistycznie przekręcone fakta, mające na celu 
poniżyć mię w opinii pnblicznej.

Z tego powodu upraszam uprzejmie o zamie
szczenie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby przedłożone przez dr. 
Aołamowicaa wierzytelne odpisy protokółów 
siedmiu zaprzysiężonych świadków z sądu po
wiatowego w Dukli, między innymi Konrada 
Pekiery i Agaty Olbrycht z o s t a w a ł y  w j a 
s k r a w e j  s p r z e c z n o ś c i  z m o j e m i  z e 
z n a n i a m i

Prawdą jest natomiast, iż odneśnie do tych 
d wóch faktów złożyłem przy rozprawie nastę
pujące, zeznanie:

1) p sam dr. Leopold Caro, powróciwszy z 
jakiejś komisyi, opowiedział mi, uradowany, iż 
za/obił na drodze od włościanina Pekiery kwotę 
*0 złr. za obronę apelacyjną z jazdą na termin 
do Dukli, a na przedstawienie moje, że jazda 
ta jest zupełnie zbyteczną, gdyż klient sam mo

że przygotowaną w kancclaryi obronę na termi
nie w sądzie w Dukli złożyć, dr. Caro, nieco 
zmięszany, odrzekł mi: „ja tam mam jeszcze 
inne sprawy w Dukli*.

2). Iż Agata Olbrychtowa włoscianka z okrę
gu Dskielskiegn, przegrawszy proces prowizo- 
ryalny o miedzę, wartości nsjw jżej< kilku zło
tych, przybyła w czasie nieobecnoś;i dr. Leo
polda Caro do jego kancelaryi z żądaniem, a- 
bym jej zrobił doniesienie karne na przeciwni
ka procesowego z powodn rzekomo fałszywej 
przysięgi przez tegoż w procesie złożonej, i że 
na zapytanie moje, ile ją ów proces o miedzę 
kosztował, odpowiedziała mi, iż zapłaciła dr. 
Caro za cztery jazdy do Dukli w tym procesie 
kwotę 100 złr.

Z treści tych zeznań okazuje się, iż ja wy- 
nżuie zaznaczyłem, iż faktów tych nic znam z 
własnego spostrzeżenia, lecz powtarzam ściśle 
to, co mi oduośnie do faktn 1) sam dr. Leopold 
Caro, zaś odnośnie do faktu 2) Agata Olbryeh 
towa opowiedziała.

Nadto prawdą jest, iż trybunał skonstatował, 
na podstawie aktów procesowych, książeczki ka
sowej dr. Caro i zeznań świadków, iż pobrał 
on za rzeczoną obronę apelacyjną od Pekiery 
honoraryum w kwocie 35 złr., i że te  k o s z t a  
n a s t ę p n i e  P c k i e r z e  p r z e z  s ą d  n i e  
z o s t a ł y  p r z y z n a n e ;  co do faktn 2) ziś 
iż w procesie Oibrychtowej o miedzę dr. Caco 
jeździł trzy razy na termina w Dukli, oraz, że 
Agata Olbrychtowa zapłaciła mu istotnie za tę 
snrawę około 100 złr.; wreszcie iż taż Agata 
Olbrychtowa proces ów ostatecznie przegrała, a 
tem samem koszta, zapłacone dr. Caro b e z p o 
w r o t n i e  u t r a c i ł a .

Z tego przedstawienia stanu rzeczy każdy uie- 
apriedzony ocenić może, jaką wart śi ma twier
dzenie dr. Caro, dotyczące rzekomej niepraw 
dziwi ś u moich zeznań odnośnie do tych dwóch 
faktów złożonych.

W piśmie tem dr. Leopold Caro zarzuca mi 
nadto, a właściwie za pomocą sztucznej styliza- 
cyi pozwala się czytelnikowi domyślać, i i  w 
czasie, gdy byłem n niago koucypieutem, da
łem jakieś powody do wątpienia o mej uczci 
wości. — Z powodu tego, wręcz niesłychanego 
między kolegami zawodowymi zarzutu, wnoszę 
przeciw dr. Leopoldowi Caro skargę do sądu 
krajowego w Krtkowie o występek obrazy czci, 
oraz skargę do Rzdy dyscyplinarnej Izby ad 
wokackiej w Krakowie.
t l ‘ Z poważaniem

B r. Bronisław Potocki
adwokat w Samborza.

Otiltlil f l l l l l lK l
W sprawie posiadania zatoki D e 1 e g o a 

która ma najlepsze przystanie na całym wsebo 
dnim brzegu A f-yk i, toczy się spór między 
A n g l i ą  a P o :  t u  g a l  i ą  od lat kilkunastu. 
Jeszcze w r. 18S9 obie strony oddały spór ten 
pod rozstrzygnięcie Badowi rozjemczemu, złożo 
nemu z trzech wybitnych jurystów szwajcar
skich. Sąd ten jednak doiąd wyroku nie wydal. 
Sprawa powyższa jest mocna zawikłasa także 
i z tego powoda, ie rząd portugalski odtb ai 
konsorcjum angielsko amerykańskiemu, które 
wzniosło budowle pr t owe w L o u r e n g o -  
M a r ą u e s .  koncesyę n» linię kolejowa, prowa
dzącą do granic Transwnalu i we własnym za 
rządzie ją zbudował.

Teraz, gdy Anglii niezmiernie wiele zalezy 
na posiadaniu tej zatoki, mi gącej jej dać do- 
Wtęp wygodny do kraju Boerów,^ nalega ona na 
przyśpieszenie wyroku w nadziei, i i  wypadnie 
on na niekorzyść Portugalii. W tak ii, wypadku 
chce rząd angielski zastąpić Portugalię, znajdu
jącą się w krytycznem położenia finausowem, 
i zapłacić preteusye konsoreyum anglo ame-y 
kańskiego, w zamian zaś z* pożyczkę wziąć 
w swe posiadanie zatokę Delagoa na tak diugo, 
dopóki pożyczka nie zostanie spłacony. Wobec 
sytnacyi finansowej Portugalii równałoby się to 
przejściu tej zatoki w zupełne pesiadanie Au 
glii. Do tego jednak n:e dopuszczą mocantwa, 
za względu na równowagę polityczną we wscho
dniej Afryce. Jak twierdzą dzienniki niemieckie, 
miało się już nawet zawiązać konsoreyum nie 
mierko-amrrykańskie, które dostarczy Portugalii 
gotówki, gdyby wyrok sądu apelacyjnego ska
zał ją na zapłacenie preteusyj konsoreyum an
gielsko amerykańskiego. (Patrz telegr).

Telegraficzne I telefoniczne
w iadom ośc i „Now ej Reform y".

Lwów 30 marca. (Teltf.) Jutrzejsze posiedze
nie Sejmu zostało odwołane, komisye b»wiem 
pracowały tak gorliwie, żs dotychczas żadnego 
msteryału nie przygotowały, a niektóre wcale 
nie zebrały się dla biaku kompletu. Wobec te
go następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w 
poniedziałek o g. 11 przed południem.

Komisya t. «w. „dla reformy agrarnej" od
była dziś w południe pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem prof. dra Pilaw. Hupka doma- 
ra ł się, aby w obradach nad jego wnioskiem 
wziął ndział przedstawiciel rządu, poparł go 
w tem żądaniu przewodniczący Piłat. P. Sre- 
dniawski ostro wystąpił przeciw wnioskowi 
Hnpki, natomiast popierał go p. Urbański. Re
ferentem sprawy w pełnej Izbie wybrano wnio
skodawcę.

Lewica sejmowa i posłowie włościańscy gro
żą użyciem przeciw temu wnioskowi nietylko 
opozycyi, ale nawet obstrukcji. Klub demokra
tyczny zbierze się dzisiaj celem uarsd nad „lcx 
Hupka".

Dzisiaj zebrała się komisya szkolna. Referat 
w sprawie teatralnej objął poseł Cielecki

Przed tadem przysięgłych rozpoczął się dziś 
proces przeciw 62 letniemu chłopu Nazarukowi, 
który zamordował swą żonę po 40-letniem po
życia.

W sprawie o kradzież 9000 złr. na poczcie, 
aresztowano praktykanta pocztowego, Tadeusza 
Sieciowa; rewizya jednak w jego mieszkaniu 
nie wykazała nic podejrzanego.

Na politechnice przybito dziS ogłoszenie

i  podpisem prorektora Bisanza, że wykłady 
rozpoczną się na nowo 31 b. m.

Młodzież pol:techniczra ogłasza dziS w Sło
wie Pólslciem obszerny komunikat, w którym 
między mnerni powiedziano je s t, iż wsku
tek postępowania dziekanów, którzy pr^y 
wydawaniu ś w i a d e c t w  f r e k we n t a c y j n y c h  
słuchaczom dla uzyskania służby jednorocznej, 
żądali wpierw słowa honoru, że nie brali udzia
łu w demon8tracy*eh, grono profisorów odebra
ło to prawo dziekanom, a przyznało je prote
ktorowi Bisanzowi. Decyzyę tę przedłożono te- 
legr>ficznie ministerstwa oś wisty, prosząc ró 
wnoiześnie o przydłutenie terminu wpisów.

Skutki tego niecywilizowanego po.tępowa 
nia — powiada młodzież w swoim komunika 
cie — daje się jaz uczuwać. Jednemu z techni
ków zapowiedziano przy poborze wojskowym, 
że jeżeli poświadczenia takiego nie dostarczy 
do wieczora, zostanie wzięty do wojska, jako 
resrut, na 3 lata.

Ks. Adam Sapieha zachorował ciężko.
Słowo Polskie zapewnia, ż a prokuratorya pań

stwa nie uznała za stosowne wystąpić ani prze
ciw zwierzchności gminnej w Kętach, ani prze
ciw Aratenuwi, gdyż nieprawdą się okazało, ja
koby podczas rewizyi mionu jakieś obelgi.

Wiedeń, 30 marca. Wiener Źtg donosi, że 
cesarz nadał radcy dworu w najwyższym try
bunale sądowym Leonowi B n d z y n o w s k i e -  
m u przy sposobności przeniesienia go na wła
sną prośbę w stan stałego spoczynku tytuł i 
charakter prezydenta senatu Dalej zamianował 
cesirz profesora uniwersytetu w Fryburgu 
w Szwajcaryi, dra Ignacego L y s k o w s k i e g o ,  
nadzwyczajnym profesorem prawa rzymskiego 
w uniwe.sytecir lwowskim.

Prezydent ministrów, jako kierownik mini
sterstwa spraw wewnętrznych zamianował se
kretarzy namiestnictwa: Pawła D e r e n o  w- 
s ki  e g o ,  Gustawa B r u e c k n e r a ,  dra Wła
dysława hr. M i c h a ł o w s k i e g o ,  oraz star
szego komisarza powiatowego, Leona Ri c c i e -  
go  — starostami; dalej komisarzy p.wiatowyeh: 
Wacława S e u k o w s k i e g o ,  Leonarda P o 
p i e l a  i Hieronima Z a h r a d n i k a  sekretarza
mi namiestnictwa galicyjskiego.

Wiedeń, 30 marca. (Telef.) Niezwykła śn:e- 
syca szali jo od wczoraj na ulicach Wiednia. 
Dziś rano małoco ludzi pokazywało się w mie
ście. Ruch tramwajowy przez ranek ustał zu 
pełnie, dopiero w południe śnieg uprzątnięto i 
gdzieniegdzie kursuje tramwaj.

Na Westbahn pod Dtlrr-Wien zaspy śnieżne 
zatrzymały 2 pociągi.

Na Stadtbahn z powodn śniegu 2 wagony 
pociągu wykileily się.

Wiedeń, 30 marca. (Tehf.) Ze wszystkich 
stron państwa donoszą o wielkiej śninzycy, która 
szalała dzisiejszej nocy.

Wledfń, 30 marca. (Telefonem). Córka nieży 
jącego jut pułkownika Fryderyka Hazger, dziś 
udała się do miejsca ustępowego, oblała naftą 
swiją suknię i podpaliła ją. Płomień ogarnął 
ją  w tej chwili i strasznie poranił. Panna Haa 
ger spaliła przez pomyłkę kopertę, w której 
znajdowało się 13000 złr — cały prawie ma
jątek swój i swojej matki. Wskutek tego zapa
dła w melacchol ę i M g k  mow.ła, że udbicize 
sobie żyrie. Dziś zamiar ten spełniła.

Wiedeń 30 marca. Pued irybuuafea prsys f 
głych t> czy się tutaj prceca, . który dwaj lekarze 
szpitala dla daieci, a mianowicie drowie He i m i 
M e 1 z e r, wytoczyli niej tkiemu S t e l b o g e n o w i  
z powodu wydanej praes niego brosiury p. tyt 
„Ofizry nanki". StelbogeB, stładacz w dru *'n 
Fremdenblattu, zanucił w swojej brosznrse dwom 
wymienionym lekarzom, że w sposób outawie i po 
czuciu hamanitarsości przeciwny, stosowali surowice 
p teciwko dyfteryi. Rówaiuż i zarządowi sap tal* 
zarzucił autor cały szereg nadużyć. Oskarżony
Stelbogon zeznał pomiędzy innemi: r N» własne
oczy w.diiałem, jak  przemocą jakiemuś dziecku 
otwarto nata, ażeby mn dać lekarstwo. Kiedym 
sprowadził swe daieeię do domu, otworzyło ono 
szeroko usteczka bez radnego do tego wezwania i 
zaczęto krzyczeć w niebogłosy. Gdym żądał wy 
dania mego dziecka, powiedzieli lekarze: „Zostaw 
nam pan jc  jeszcze sa kilka dai". W trzy dni 
. óźaiej dowiedziałem się, że dziecko me bez ra- 
tnakn stracone".

Monachium, 30 marca. W obecności księcia 
rsgenta, książąt i księżniczek, jakoteż naczelni
ków władz odbyło się wczoraj przed południem 
■r. czyste otwarcie nowego gmachu Tow. sztuk 
pięknych.

Prof. L e n b a c h , odbierając nowy gmach, 
dziękował księciu regentowi za popieranie sztu 
K  i wspomniał przytem o stałem popieraniu 
sztuk przez rodzinę Wittelsbachów.

Książę regent L u i t p o l d  wyraził żywe za
dowolenie z powodu ukończenia dzieła i wzniósł 
toast za artystów monachijskich.

Bruusela, 30 marca. Król belgijki, ciężko od 
niejakiego ezasu chorym jezt na oczy. Ponie
wai cierpienie to jest tau zwanem w medycynie 
„oderwaniem siaUówki" (zniszczenie nerwu
wzrokowego) przeto poważ aa i«taioje obawa, 
że król Leopold wkrótce zaniewidzi zupełnie.

Berlin, 30 marca. Na wczorajszem posiedze
niu Izby poselskiej Sejmu praskiego przy obra
dach nad k w e s t y a m i  p o l i c y j n e m i ,  pan 
A r e n d t  podniósł odezwanie się B e b 1 a w 
parlamencie niemieckim, jakoby śledztwo w spra
wie u s z k o d z e n i a  p o s ą g ó w  A l e i Z w y -  
c i ę s t w a  w T h i e r g a r t e u i o  zostało zauie- 
chanem, gdy się dowiedziano, że sprawcy ua- 
żą do klas pusiadających. Mowoa prosi ministra
0 wyjaśnienie.

Minister spraw wewnętrznych R h e i n b a b e u  
z oburzeniem odpiera zarzut Hebla, jako niesły- 
chany, gdyż zarzut ten nie ma za sobą ani cie
nia prawdopodobieństwa. Minister oświadcza, iż 
było podejrzenie, ze to studenci szkoły techni
cznej dopuścili się tego wandalizmu, lecz przy
puszczenie to okazało się bezpodstawnem.

Paryż, 30 marca. Figaro i Librę Parcie do
noszą z A l g e i u ,  to wojsko francuskie po za- 
c*ętęj walce z A r a b a m i  zajęło miejscowość
1 u g h a r, straciwszy tylko dziesięciu ludzi. Po 
stronie Arabów paść miało 600 ludzi, 1000 zo
stało rannych, a h00 dostało się do niewoli.

Rzym, 30 marca. O b s t r a k c y a  w p a r l a 
m e n c i e  w ł o s k i m  przybrała wielkie roz
miary. Dziś nie mogło się odbyć posiedzenie. 
Już wcześnie na ławach skrajnej lewicy zasia-

dli posłowie — wkrótce po 11 wypełniła się 
Izba cała. Z obi stron trybuny prezydyalnej 
stanęło po 12 służących — przed nimi w zbi
tych grupach posłowie.

Wkrótce wszedł prezydent C o 1 o m b o. Pow
stał szalony hałas i krzyki: Precz! precz! Pra
wica poczęła bić oklaski. S icyalista Morgari 
zebrał papiery i rzucił je ku prezydyuaa. Ha 
łas trwał tak dfugo, dopóki Colombo nie pow
stał i nie zamknął posiedzenia.

Bern, 30 marca. Zapadł tu wyrok sądu roz
jemczego w sprawie sporu między Anglią a Por- 
tsgalią o zatokę D e l a g o a .  Wyrok przyznaje 
Portsgalii wszelkie prawa do tej zatoki, lecz 
nakłada na nią obowiązek zapłacenia Anglii 
15,314 000 milreisów odszkodowania.

Bern, 39 marca. Rada narodowa o d r z u c i 
ł a  znaczną większością p r o j e k t  z a p r o w a 
d z e n i a  w a l u t y  z ł o t e j ,  ponieważ Rtda 
związkowa oświadczyła, że projekt ten jest nie 
na czasie. Odnośna ustawa została opracowana, 
lecz dopiero wtedy wniesioną będzie ponownie 
do ciał prawodawczych, gdy Szwajcarya posta
nowi wystąpić z unii monetarnej łacińskiej, do 
czego obsunie nie ma powodu.

Sofia, 30 marca. Minister handlu i rolnictwa, 
N a c z o w i c z ,  cofnął swoja podanie o dymisyę, 
skutkiem czego przesilenie gabinetowe z.stało 
zażegnane.

Konstantynopol, 30 marca. Wychodźcy żydow
scy z Rumunii i innych krajów, których przy
bycie jest tu spodzitwauem, zostaną osadzeni 
w okolicach I s mi dn ,  w Azyi mn.ejszej. Sułtan 
A b d u 1-H a m i d  dostarczył potrzebnych do tego 
środków.

KaUuttu, 30 marca. D ż u m a  sroży się tu co
raz silniej. Dotąd zmarło na tę chorobę 217 
osób. W obiegły wtorek zapadło osób ;57; — 
w tym dniu liczba chorych na dżumę wynosiła 
301 osób.

Spowiedź polskich żołnierzy.
Berlin, 30 marca. W parlamencie niemieckim 

przy obradach nad budżetem ministerstwa woj
ny, poseł ks J a ż d ż e w s k i  zapytał ministra 
wojny, do jakich rezultatów doprowadziły jego 
rokowania z katolickim biskupom polowym w 
sprawie s p o w i e d z i  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y .  
Iatorpelant przypomniał, że pewien podoficer 
podsłuchiwał polskich żułnierzy, czy spowiadają 
się po polsku, czy po niemiecku, a w pewnym 
korpUJie (magdeburskim) wydano wprost rozpo
rządzenie, że żołnierze mają się spowiadać ile 
możnoźci po niemiecką.

Minister wojny G o s 81 e r odparł na to, że 
stos iwnie do danego przyrzeczenia nawiązał ro
kowania z biskupem polowym i żc osiągnął z 
nim zupełne porozumienie co do środków, które 
mają być przedłużone cesarzowi do zatwierdze
nia- ażeby na przyszłość nie mogły sic już zda
rzać t a k i e  n i e p o r o z u m i e n i a ,  jakie nie
stety w niektórych wypadkach istotnie się zda 
rzyły.

0 flotę niemiecką.
Berlin, 30 marca. W komisyi budżetowej par

lamentu niemieckiego toczyły się w dalszym 
ciągu obrady nad projektem wzmocnienia floty 
wojennej,

Ćziouek centrum G r 5 b e r zaznaczył, iż trze
ba koniecznie stukać takich spuaobów pokrycia 
kosztów przfp o wadzenia projektu, aby uniknąć 
zaciągani* pożyczki.

Sekretarz stanu admirał T i r p i t z zaznaczył, 
iż program obejmuje wszystkie wydatki, dające 
się z gury przewidzieć. Cu du zarzutów doiy- 
ciących f.brykacyi płyt metal iwych do pan
cerników, sekretarz stanu oświaJCza, iż dzien
niki podały przesadna daty o wygórowanych 
zarobkach K r u p p a .  Mówca podnosi zasługi 
Kruppa na pola przemysłu niemieckiego i o- 
świadcza, że zarząd marynarki nie może wziąć 
na siebie ryzyka npańtwowienia fabrykacyi 
płyt.

Poseł Mt l l l e r  z centrum przytoczył cyfry, 
stwierdzające, że budowa pancerników w Aaglii 
jest u 20 prc. tańszą, uiż w Niemczech.

Admirał Tirpits odparł, że znane mn są fa
kta, przytuesone przez poprzodniego mówcę, a 
pochodzi to zapewne stąd, że przemysł angi-1 
ski jest starszym i materyał w żelazie i węglach 
znajduje się pod ręką.

Następnie omawiano kweBtyę ewentualnego 
ustanowienia n o w y c h  p o d a t k ó w  na po- 
kryeie kosztow floty, poczeu o d r o c z o n o  
d a l s z ą  d y s k u s y ę  na  d z i e ń  25 k w i e 
t n i a .

W ojna.
Londyn, 30 marca. Zmarły gen. J o u b e r t 

jeszcze w niedzielę ubiegłą obecny był na na
bożeństwie w jednym z kośeiołów w P r e t o r y i ,  
a we wtorek o lOVi wieczorem już nie żył. 
Nie był on nigdy rannym w czasie obecnej 
wojny, j*k to dawnie] donosiły dzienniki, lecz 
nabawił się choroby prawdopodobnie z powodu 
trudów wojennych, które musiał znosić w tak 
podeszłym wieka. Zwłoki jego pochowane zo 
staną w grobie familijnym na farmie w okręgu 
W a c k e r s t r o m ,  która jest własnością rodziny 
Joubertów.

Londyn, 30 marca. Wedle urzędowego wyka
że, od początku kampanii w Afryce południo
wej, aż po 21 b. m., zostało zabitych 3825 
żołnierzy angielskich, 10.418 odniosło rany, 
3580 di stało się do niewoli, a 2832 znajduje 
się nieuleczalnie chorych w szpitalach.

Londyn, 30 marca. Z K i m b e r l e y ' u  donoszą 
ao Biura Reutera, że dnia 27 b. m. walczono 
dzień cały pod W a r r e n t o u e m ,  gdzie Boero- 
wie znajdują się w znacznej sile. Po stronie 
angielskiej został ranny tylko 1 żołnierz, nato- 
m .ist zginęła znaczna ilość koni i bydła.

Londyn, 40 marca. Marszałek R o b e r t a  do
nosi z Bleemfontein, że gen. C l e m e n t s  po za
jęcia nrasta Fauresmith znalazł tamże 9 cio-fun- 
towe działo boerskie i kartaczownicę systemu 
Martini-Maxime’a , które ukryte były w jednym 
ze szybów kopalni, równie j>k znaczną ilo ć 
amunicyi. Mieszkańcy w dalszym ciągu składa
ją broń przed władzami acgielskiemi.

Londyn, 30 marca. Znaczna liczba wybitnych 
uczonych i profesorów, z Herbertem S p e n c e 
r o m na czele, podpisała odezwę, domagającą 
się się jak najprędszego zakończenia wojuy.

Odezwa ta kończy się słowami: „Pragniemy 
prędkiego zakończenia wojny w Afryce polu

dniowej i domagamy się, aby Anglia postąpiła, < 
jak przystoi wielkiemu mocarstwu, które oka- 6C 
zało ju t  dostaterznie swoją potęgę dwom m i
łym państewkom. Rząd winien z pierwszej na- 4 
darzającej się sposobności skorzystać i p o s ta w ić ^  
tego rodzaju warunki pokojowe, które mogłyby 
być przyjęte pizez dzielny lud Buerow, mężnie 
walczący za niezawisłość swojej ojczyzny".

Nottinghom 30 marca. Podczas uczty, na któ
rej zgromadzili się delegaci Związku libsralne- 
t>°> w ygłosi Herbert G 1 a d s t o n e mowę, w któ
rej zaznaczył, iż całe stronnictwo liberalne zga
dza s<ę na to, te  obowiązkiem rządu jest nie 
dopaScić do powtórzenia się wojny w Afryce 
południowej. Niezmiernie ważnem jost, rzekł 
mówca, pokazać świata, że A n g l i a  j e s t  pa-  
n u j ą c e m  m o c a r s t w e m  w A f r y c e  p o 
ł u d n i o w e j .  Jej fl iga musi nad całą Afryką 
południową powiewać.

Lourenęi Marques, 30 marca. W P r e t o r y i  
otrzymano ;26 b. m. telegram tej treści, że od
dział, zież n /  z 6000 Baerów orańskich, przy
był szczęśliwie do S m a 1 d e e 1.

Kupzztsdt, 30 marca. Prezydent miuistrów 
koLnii Przylądkowej, S c k r e i n e r ,  oświadczył 
deputaeyi, która prosiła go, aby wpłynął na 
rząd angielski, iżby jeńcy brerscy nie zostali 
przcwiez.cni na wyspę św- H e l e n y ,  że przed
stawienia jego w tym dnchn pozostały bez 
skntkn.

Jeżeli rząd angielski przyprowadzi swój za 
miar do skntku, to zachodzi obawa aby Bi,e;o 
wie nie zastosowali represaliów wobec jeńców 
angielskich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.
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Dr. Karol Brudzewski
o k u l i s t a 791 3 4

b. asystent klin. okul. Uniw. J igiell., b. elew 
klin. okul. Uniw. w Paryżu

osiedlił się  w Krakowie, FloryaAska, 38.
Ordynuje: rano 10—12 i pep. 3—4.

ZAKŁAD BANDAZOWO-ORT OPEOYGZNY
wy/ac/u., dla pań i dzieci), oraz S j&LON

G O R S E T Ó W  w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Floryańskiej L. 5 , 1. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor
sety Ortopedyczne (prostotrzymacze), Poloty diu 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; równitż w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi
czne; hegary, cołodmai i worki na lód ala cho
rych, aparaty Leitara, balony Polic i t. d.

N * żtdanie Wielmużuych Pań bierze miarę 
w ich domach.
Poleca si§  łaskawym  względom Szan, Publiczności

Z ió łk a  .lecznicze*
Ziółek rozwainiających wytworu Fraueiszka 

Wilhelma, aptekarza w Neunkircheu, można do- 
tać w każdej nptece za 1 złr. 623

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i S p .

Hrakuw, Rynek, 89 . 25

Kursa telegraficzne
|lełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  30 marca 1900. 
Notowane w koronach i procentach.

Renta austryacka papierowa . , .
„ „ srebrna . . ,

4 % renta austryacka złota
„ koronowa . .

1% „ węgierska złota . .
4 % „ „ koronowa
Akcye Bonka austro-węgierskiego 

„ kredytowe 
LondyL
Marki ....................................
20-to Markówki
iso-to Fiankówki . . . . .
Włoskie b a n k n o t y ..........................
1 >ukaty
Węgierskie Losy Premiowe 
Losy tureckie . . . .
Akeye A n g lo b an k u ....................

„ Unio. oni o
„ BanKrerein . . . .
„ Laenderbanku 
„ kolei Lwowsko-Czemiowieckiej
„ „ Południowej
„ „ filbethal
B „ h.ordbahn

Staatsbahn 
B „ Aipine

Turei kie Taboczne
Ruble

f t e r l i n ,  30 marca 1900
Banknoty austryackie 
krótki Wiedeń 
Bonunoty rosyjskie .
Krótka Warszawa 
4lh%  Listj polskie 
Renta włoska
Aki-ye kredytowe austryackie 
Ruble Ultimo

l e d e ń ,
Spirytus gotowy 
Cena nafty 
Pszenica na wiosnę 
Zyto na Wiosnę 
Owies na wiosnę 
Kukurudza

29 marca 1900

kor. I h.
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4 Nr.  74 N O W A  R E F O R M A . kranów, 31 Marca 1900.

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna Ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

wydała nakładem  w łasn jm :

A o s k o w s k i  Z y g m u n t  Dwie 
piosenki na jeden głos z tow. 
fortepianu. I. Pieśń majowa, 
słowa Konopnickiej. II. Pieśń 
wieczorna, słowa Prażmow- 
skiego. Cena 1 kor. 60 hal. 

W r o ń s k i  A d a m .  Adela, walce 
na fortepian. Cena 2 kor. 40 h.

833 i 3

]NTA Ś W I Ę T A !  
Gruszecka. Illustrow. Kucharz 

krakowski, wydanie Ote, 
w eleg. oprawie 2  złr. 

Gruszecka. 366 obiadów, naj
lepsza i najtańsza książka ku
charska. 1 złr.

Do nabycia w księgarniach. Nadsyła
jący należytość do wydawcy «X. M .  
S i m m e l l b l a u a  w Krako
wie za przekazem  pocztowym, otrzyma 
dziełko franco. 818 1 4

W i p H a n l / a  władająca językiem 
TT I G U G I I  l \ d ,  polskim, poszukuje
posady kasyerki. — Zgłoszenia p o d :
J .  A. poste rest. Krfckow. 831 1 3

N a  p a r te r z e
cztery pokoje duże, piąty mały, p rzed 
pokój , k uchn ia , sień i sp iża rn ia , jest 
zaraz przy ul. Starowiślnej pod 1. 4 

do wynajęcia. 828 1 2 
W iadom ość: Ul. D ł u g a  1. 4, II. p

Q u a k e r  O a t s

Dostać można wszędzio w 1-funt. i 7 , -funt. paczkach (z przepisami kucharskiemi).
-------------------<SP-------------------

Zacna Ctosposiu!
Weź u swego kupca paczkę „Quiiker Oats" (amerykań. 

łuszczonego owsa) i przyrządź taką potrawę: „Do 1/2 litra
wrzącej wody posolonej wsyp 12 deka „Quiiker Oats" i niech 
się to gotuje z 10— 15 minut, aż potrawa zgęstnieje (podczas 
gotowania mieszać), i podaj tę potrawę na stół z zimnem 
mlekiem, posypawszy także odrobiną cukru.u — Dla Twej 
całej rodziny, a szczególnie dla dzieci, stałe spożywanie na 
śniadanie lub na wieczerzę — tej, jak i wszystkich innych 
potraw z „Quaker Oats“ okaże się dobrodziejstwem ze względu 
na ich zdrowie. 147 17 22

Wfi

ĴliiiliPiiwmuFACTumB-iy .
Theamerican C e re aL  Co.

APMBS-CHICAGO, III.. U.5 . A.

Nauczycielki Polki
z patentami; Guwernantki z jęz. franc., niemiec. 
i muzyką; Bony Erńblanki, Nauczycielki i Bony 
S' »mki poszukują posad przez Biuro umieszczeń 
Maryl Stehlik, Kraków, Kynek 7.

795 2 2

r t ł e e e e o e e e e e e c g

Poszukuje się 
jg p is a rz a

Jo większego gospodarstwa.
J f  Zgłoszenia tylko pisemnie 

pod adresem: „Gospo-
X darz44 przyjmuje Admmi- 
W straoya „Nowej Refo my."

824 1 0 *

J. Kasesnika
zakład uniform owy

z i  1 m aja 1900 r. przeniesiony zostaje 
z ul. Szewskiej L. 1 7 ,1. piętro, do parte
rowego lokalu frontowego przy ul. Flo- 
ryańskiej Nr. 20, dom p. Sataleckiego.

Zakład ten pod najkorzystniejszemi 
warunkami dostarcza eleganc. i trwa
łych uniformów wszelkiego rodzaju dla 
pp. wojskowych, urzędników i studentów

828 1 12

Z A R Z Ą D  D O B R
państwa Czarnodunajeckiego

ma do sprzedania kilka cetnarów 
metr. świeżego tatrzańskiego 
nasienia świerkowego.

Cena za 1 klgr. 2 korony. Przy 
zakupnie 25 klgr. 5°/0 opustu, przy 
odbiorze 100 klgr. 10% opustu.

Opakowanie oblicza się według 
cen własnych.

A d r e s  dla zamówień: Zarząd 
dóbr we Witowie, 0. p. Czarny 
Dunajec. ^

C h ł o p i e c
15 lat mający, uczeń Zakładu głucho
niemych we Lwowie, ze świadectwem 
celującem — chciałby wstąpić do p ra 
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres : 
Franc iszek  Mentel w Zaw oi. 658 1 2

Piegi
[ plamy i inne wyputy skórne znikają już w 7 1 
1 u . u zupełnie i bezpowrotnie po użycia zna- j 
| komitogo nieszkodliwego k r e m u  a m b r s -  

w ego D r a  C h r ls to f fa .  ( 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, »«*- j 

\ innym lakiem zapieczętowany!*. 566 17 30
/iw ę>®?8  80 ce n tó w .Główny iklswl L w o w ie  w aptece pod; 

i „srebrnym orłem- Zvgm. Ruokera, w — 
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. H 

[ w B r o d a c h  w aptece L. Kalllra.
Kra- 
Hellera,

ANTOM SCHULZ
w Krakow ie, ni. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 

■W W  b e c z k a c h  z n a c z n ie  t a n i  e j .  "Wi
785 3 10

ATa Ś W IĘ T AW
poleca

torty rozm adej wielkości (od 1% 
złr.) strojnie ubrane — przek ła 
dance, serniki, m a z u r k i  i tp . ;

wielki wybór 
baranków (od 10 cnt.,), ubrali 

cukrowych na torty itp ; 
c u k r y , h e r b a t n l ł c l  i t. d.

CUKIERNIA

dawniej W. Schmida
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 

i plant. 758 ? 5

NOWO OTWORZONY KATOIICKI

Magazyn Sukien Damskich
Maryl Włodarskie]

w K r a k o w ie ,  u l i c a  S zew sk a  N r. 4 , 
I .  p i ę t r o  o d  f r o n tn ,

został świeżo zaopatrzony w gotowe 
towary najnowszych fasonów, iak: 

żakiety, peleryny, saki.
Przyjmuje zam ówienia na 

toalety wizytowe , w iaczoraowe  
I ślubne — wykonywując je  gusto
wnie , s ta ran n ie , punktualnie i tanio, 
krojem francuskim lub angielskim.

137 71 156

Apteka pod „Zlot; głową" 
M. P K O K I A

Kraków, Rynek gł. Nr. 13,
poleca.

Ziółka Seeburgera orygi
prawdziwe — i

nalne, 

na kaszel,q Ziółka karpackie chrypkę
i t. d.

Esencyę octową
wego, flakon 50 hel. 545 7 0 

a o o o o o o o o < x > o o o «

JSa & viietao
P ń l n o o l r i  P° litewsku, dajace się trzymać 
r U i y ą o K I  długl)| 2  złr. kilo;
P n l o f i u i i P O  westfalska w pęcherzu, 2 złr.
r u i ę u w i u ę  kiio; * 79221 0
P o Q 7 ł p t  1 gęsich wątróbek funt złr. 150, 
I C w A lU l  z truflami 2 złr. ;
P u l l f i n  z d-obiu i zwierzyny po 5 z ł r , 6 złr. 
DUIIUII j złr. 7’śO za kilo •, dla cliory* z sa

mego drobiu po 10 złr. kilo.
| / n p p  na konie, własnej roboty, z wełny ow- 
l \U v C  w pasy czarne z białem, po 6 złr. 

50 ct. sztuka. Pomimo podrożenia wełny o 
30°/o, sprzedajemy koce po dawnej cenie.

D w ó r  Ł a p s z y n ,  p. Brzeżany.

100 do 300 złr. miesięcznie |
mogą zarobić osoby każdego stann we w sz y s t- | 
kloh miejscowościach niezawodnie i uczciwie r  
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnieI 
dozwolone papiery państwowe i losj Zgłoszę-1 
nia: L u d w i k  O s t e r r e i c k e r ,  B a d a -  
p e e t ,  V m „ Deutschgasse 8. 409 10 101

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbanza w Jougna

są słynne w ś wiecie dla swej nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze
dają ie z n a jz d p e ł -  
n ie js z e m  p o rę c z e n ie m  n a  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba nważać na znak 
A. i R B E N Z ,  J o u g n e  - L a u s a n n e .  

2 59 19 26

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

poleca 61 19 0
M. H A L S K I,  w Krakowie, Sukiennice.

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Fforyańska 13.

Mapzyn nowości dobrze zaopatrzony
POLECA:

f i r a w f t t y  wszelkiego rodzaju,
R ę k a w ic z k i p r a g s k ie ,  damskie i męskie 
R ie liz n ę  m ę sk ą , białą i kolorową, 
R ie liz n ę  D r a  P r o f .  J a e g e r a ,
P a s k i  d a m s k ie , męskie i dziecięce, 
K u f r y ,  T o rb y  i P r z y b o ry  do podróży.

Wielki skład
K A L O S Z Y  ro s y js k ic h  lirmy: „Russian- 
American India Rubber Compagnie St. Petersburg."

Komisowy skład
R u c ik ó w  i R n tó w  s u k ie n n y c h ,

damskich i męskich. 1 2 1  i s  2 5

Ceny stałe, możliwie niskie.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

3-
g  g a =• m  1 aO l-H f i

“ B n

% a  5*

3?  i i ®  

S " f  &

  i i “

fi &
Ufłacnn filio * w Krakowie tylko przy ni. św. K izyża pod L. 7, 
iiIudllG IIIICi we Lwowie tylko przy ni. SykstudhieJ pod L.26.

Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 578 6 10
Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres.

III

N a jw y ż sz e  o d z n a cz e n ia .
10  z ło ty c h  m o d ali,

ZY G M U N T  F L U S S
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiami, j?:/l
chemiczna - 
Praln ia  1

u b io ró w  i  mc te r y j w sz e lk i ego  \  
ro d z a ju .

Fabryka:BernoZeile3&’it . 11: 2l:> :i 57i.. j%;

L I N O L O U M
(OSOBLIWY HANDEL)

w  k o l o r a c h  n a  w  s k r ó ś  p r z e c h o d z ą c y c h ,
w y ro b y  k r a jo w e  i  z a g ra n ic z n e ;  

najtrwalsze p o k r y c ie  p o d ło g i  do c a ły c l t  p r z e s t r z e n i ,  także jako c h o d n ik i ,  
p o d k ł a d k i  p r z e d  u m y w a ln ie  i jako w ie lk ie  d y w a n y .

F. C. C O L L M A N IT s  N ach lo lger A. R E IC H L E , W IE D E Ń ,
I . ,  S o l o  w r a t r l n g  3 .  787 2 12

prawdziwe tylko z c z e r w o n y m  napisem

„Jo  P s c r h o f c r 66 na wiebu każJeg° pudełka-
Najstarszy, publiczności od wielu lat przez licznych lekarzy po

lecany, środek domowy przeciw zatwardzeniu i przeciw wszelkim 
skutkom złego trawienia. 592 5 15

1 puc miko z  1 5  p ig u łk a m i • • 2 1  c n t.
1 zwój z 6  pudełkam i . . • złr. 1*05.

Pigułki te są to te sanie, które od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J. P s e r l io f e r a  pigułk i lub J. P s e r l io f e r a  
pigułki krew czyszczące i które jedynie prawdziwe wyrabia

J. Pserhofera apteka w Wiedniu, I., Singerstr. 15.

Nakładem Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y "  wyszły i są do nabycia 
w księgami G. Gebethnera 
i Spółki w Krakowie, Rynek 
główny, tudzież w Administra

cji „Nowej Reformy44:

lis ty  z a t a  rosyjskiego
serya VIII.

Odbitka z „Nowej Reformy", obej- 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 

Cena 80 ct.

Apteka w Głogowie ,z
c l o  B y3z-zeca.E kxi.lE L . 802 2 4

w świetle prawiły,
odbitka „Listów z  Warszawy", za
mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

_ ? 5  ct.

Listy zabori! rosyjskiego
serya IX.

Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie" — o sto
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 

8vo. — Cena 80  ct. 37

Osoba inteligentna
poszukuje zajęcia w godzinach rannych jako 
lektorka, kopistka lub ko espondentka. Zgłosz, 
przyjmuje pod adresem: O d ro w ą ż  J9  poste 

restante K ra k ó w . 807 3 6

U / n u  r l o  ł o n l ł i  donosi P.T. wła- 
I f  n y  U 6  L ą l  KI jcicielom mają
tków, fabrykantom, przemysłowcom i 
wszystkim wogóle, iż podejmuje się 
w sz e lk ie Ł  z le c e ń  rzetelnych we 
Francyi, jak i we wszystkich innych 
krajach. Adres listów do niego: P a -  
T illo n  5 b i s ,  r u e  S t .  A u g u a t in ,  
a  A sn ló re s , p r ć s  P a r i s .  692 9 20

704 9 20

lat 39, rei. kat., z ukończoną 5tą 
klasą gimnaz., mający kilkunasto
letnią manipulacyą sądowo - hipot., 
oraz przy c. k, ewidencyi katastru 
grunt, i c. k. urzędzie podatkowym, 
biegły w rachunkach, z szybkiem 
i czytelnem pismem w języku pol
skim i niemieckim, posiadający 
chlubne świadectwa —  poszuknje 
umieszczenia. — Zgłoszenia: L. K. 
poste restante Kraków. 819 2 4

Kompletne wyprawy kuchenne
poleoa 81 135 0

W . H a ls k i
* Krakowie, lukUnnlca,

handel żelazny.

J  Z a ło ż o n y  w r o k n  1806

j  Handel Win
pod firmą

# J .  G r a l e w s k i

S
w Krakowie, ul. Grodzka 4 4 ,

utrzymuje na składzie wina wę
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co
gnac i araki francuskie, oraz 
wystatą śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości, po cenacb 

umiarkowanych.
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackie] 13 
i ul. Stolarskiej, L. 5. 777 2 12

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

Od przeszło 5 0  lat znana

Wypożyczalnia tsiaże t
ELIASZA GUMPLOWICZA 

u l. B r a c k a  JL. 5
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w  polskim, niemieckim, francuskim i an
gielskim-języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 305 12 12

W  n r a n l s ł E L w o w l e

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

p rz y  n l .  K a z im ie rz o w s k ie j ,
(vi8-a-vis Kasy Oszczędności),

poleca się Szanownej P. T. Publiczności. 
Pokoje od aO ct. wyżej. 123 48 48 

Z poważaniem S. F a lk .

IDrzewa owocowe!
- pienne, silne , z koronami: J a b ł o 

n ie  , g ru s z k i  , ś l iw k i  , r e n k io d y ,  
w ę g ie rk i ,  c z e r e ś n ie ,  w iś n ie ,  50 cnt. 
do CO cnt. za sztukę. B rz o s k w in ie ,  m o 
r e l e ,  n e k ta r y n y  (Rnignion) m a lin y ,  
a g r e s t ,  p o rz e c z k i ,  w in o  up. D rz e w a  

i k rz e w y  u z d o b u e . 
C e n n i k  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. Uklański, zarząa ogrodów Olsza-Dwór, 
507 8 10 poczta i stacya kol. KrakAw.

41* KILO KAWY
o p ła tn i e  za zaliczką lab po otrzymania 
należytości. z poręczemem najlepszy towai 
A fry k . M o cca , perłewa w a. złr. 2-70
S a n to s , najlepsza 
S a la a d o r ,  zielona, najlep. 
C ey lo n , mebieskoziel., naj" 
J a n a  z ło ta ,  żółtawa., nmjl. 
K a w a  p e r ło w a ,  bar. dobra 
A ra b . M o cc a , wyb. zapachu

3-70
4 -2 0  
5*50
5-30 
3-20
6-35

Cennik wraz z taryfą ćłową za darmo 
Ettllnger &  Co. w  Ham burgu.

508 8 10

D r a  I  K V I ) G K V K 4  L E . T O I E U  17 es o
Balsasn brzozowy

Już sam sok roślinny płynący z brzuzy, jeżeli na pnin prze
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przapitu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej sizy.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsoe wórj  
tym balsamem, to już n a z a jb trw  ra  no  o d p a d a ją  p ra w ie  
n ie z n a c z n e  łu p ie ż e  we skfl ry . k t ó r a  s ta je  s ię  przew 
ie lś n ią c o  b i a ł ą  i  d e l i k a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy - nadaje twarzy młodocianą barwę, o cerze białość, delikat-
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika 1 •- 
pisem użyeia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g ic ia  m y d ło  b e n z o e so w e , najłago Iniejize 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwswls u Z Ruckera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlawoaoh a  Goliehowskiego nest Mahl apt. Schmiedt tr  
Fontin, diognerya; w Tarnsptln u Mareyana Krzyżanów A ego; w Taraawl u Tlaurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsk" u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A  H au .

ZARZĄD SZKÓŁEK LEŚN0-0GR0D0WYGH

Zassów pod Czarną
poleca do kultur wiosennych następujące nasiona leśne.

N A Z W A

Jodła, Pinus abies .
Sosna czarna, Pinus austriaca 
Modrzew, Pinus larix 
Świerk, Pinus pieea 
Akacya, Robinia pseudoaccac. 
Buk, Fagus siły, . . . . .  
Brzoza, Betula alba . . . .  
Głóg, Crataegus monogyna

5*0

5 o .2
C3M

C era 
za  1 funt N A Z W A

Zb
ió

r Cena 
za 1 funt

kor. hal. kor. hal.

60 Grab, Carbinus betulus . . 50
2 40 Jasion , Frazinus eieelsior . • O — 40
3 40 Jawor, Acer pseudoplatanus . _ Q — 60
1 40 Klon, Acer platanoides . o w o o — 60

___ 70 Olcha czarna, Alnns glutinosa 00 — 80
_ 50 biała, „ incana . N 1 t o

-- 60 Żarnowiec, Spartium scoparinm — 70
___ 40 Ziarnówki jab łek ..................... 0 2 40

„ gruszek . . . . 3 60

S IU  k ie łk o w a n ia :  Jodła 60°/0, sosna pospolita 83 5% , sosna czarna 
80%, modrzew 40%, świerk 80%.

Cennik sadzonek lefinycli, drzew parkowych, L r zewów ozdo
bnych i roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą oplatme. 786 3 10

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A, Szyjewski.


